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Na plenerach 
w Spale 


„MÓJ DRUGI - 
OŻENEK” 

Ekipa realizatorska zespołu 
STUDIO rozpoczęła w Spale 
do filmu „Mój drugi 
Katarzynę Łaniewską (Jadź- 
ka — na zdjęciu niżej) i Ja- 
nusza Klosińskiego (Izydor — 
obok) — aktorów grających 
większe role. O filmie Zbig- 
niewa Kuźmińskiego (reżyser) 
i Karola Chodury łzdjęcia) — 

















Ze znacznym opóźnieniem otrzymaliśmy wiadomość, że film „Flisacy”, reż 
Stanisława Grabowskiego (produkcja Wytwórni kilnów Oświatowych) otrzy- 
mał na festiwalu w Mar del Plata nagrodę Argentyn 
Realizstorów Filmowych. 

Informacje o głównych nagrodach tego festiwalu podaliśmy w poprzednim 
uumerze FILMU. 


Już wkrótce III Festiwal 
Filmów Krótkometrażowych 


1ll Ogólnopolski Festiwal Filmów Krótkometrażowych odbędzie się — jak 
w poprzednich latach — w Krakowie, w dniach od 1 do $ czerwca. Zgłoszono 
już 89 filmów z wszystkich wytwórni krajowych, a poza konkursem będą 
wyświetlane filmy zagraniczne. 

Organizatorzy spodziewają się, że już w przyszłym roku festiwal krakow- 
ski przekształci się w jeden z jestiwali międzynarodowych. 





go Stowarzyszenia 
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— Nalezy pan do filmowców. 
OPERATOR którzy” cięsto "podróżują. Jakie 


























łoświ. ei | „JUBA! Barwny i szero- 
e (Ji a IE koekranowy film z Dzikiego 
ł W PALARNI = POdróke Pomapają 28: ogóle, Zachodu, zrealizowany przez 
RAA pp Delmera' Davesa, twórcę „we- 
. nejdowaniu tematów „z własne- ny 
OPIUM go „łodwórka”. Inne "znów "do Kofikaja © nięwianie 
świadczenie uczy, że umiejętność odkAACACZO ZUA AC IĄOŁZ 
Bozena z idzwiewia” rzeczy derstwo. Grają: Glenn Ford, 
> a Rod Steiger, Ernest Borgnine 
uż od dawna zamierzałem  Wruzeń i zjawisk jest podczas re- i Felicja” WR WiIM = ROKU 

J sredlizować fm o palarni  porterskich podróży bardziej RA 

dniami Przez cały czas Przydatna niż żmudne. przygoto- 

podróży statkiem wzdłuż wybrze- Wania w kraju. Zdarzało się (na NA PRZEDMIEŚCIU”. Styn- 
ży Azji zastanawiałem się jak kład w Afryce), że z kilku- sy Wstrzą- 
zrealizować ten pomysł. Aby na-  "astu zaplanowanych, drobiazgo- sający słynnej 
trafić na jakiś ślad narkomanów,  uo0 udokumentowanych przy nowojorskiej ulicy, zamieszka- 
h wypytywałem marynałzy, ale na- urku tematów, nie udało się łej przez włóczęgów i alkoho- 
raziłem się tylko na podejrze- lików. Film wielokrotnie na- 
nia... Wreszcie jednak przypad- gradzany (m. in. Grand Prix 
kowe spotkanie w jednym z por- Festiwalu Filmów Dokumen- 





tów przyniosło mi potrzebne wia- talnych i Krótkometrażowych 
domość w Wenecji — 1956). Reżysero- 


i: Lionet Rogosin i Mark 
Rozmawiam ze Zbigniewem IE RO SER 

Raplewskim, diugoletnim opera- 

torem Polskiej Kroniki Filmo- „CARTOUCHE" Kolejny © 

wej. realizatorem i autorem / „realizować ani jednego. Na przy- ilin przygodowo-kostiumowy 

zdjęć wie filmów dokumental kład, wyjeżdżając do Chicago, ii zapoczątkowanej przez 

nych. Powrócił on niedawno Z mialem zamiar zrobić film o tam- Tulipana". Reżyse- e Reż. Stanisław Hareja — przystąpił do 


BERNA yte Wiździmie: tejszej Polonii. Dopiero na miej- lippe de Broca, je- realizacji barwnego i szerokoekranowego 


















ra- den z ciekawszych twi filmu pt. „Ż I he (pidr= 
o am -- przygotował _ SCu przekonałem się, że tym spra: a 5 ilmu pt. „Żona dla Australijczyka” (pier. 
waliab GOYKIA kpótkametra. wom można poświęcić jedynie „nowej fali”  („Dowcipni: wotny tytdi „Żona w spadku”) Wedlug sce- 
Żowych ” dokumentów. „Bramą  Pekien wycinek filmu. Grają: Jean-Paul Belmondo,  nariusza Romans Niewiarowicza i Hieroni- 





Claudia Cardinale, Odile Ver- mą Przybyła. W 
Jess Hahn. Film barwny będzie je 
i szerokoekranowy. 





filmie tym występować 
eden z naszych popularnych zespo- 

i tańca, „Żona dla Australijczy- 
realizowana będzie w wytwórni war- 
wskiej. Produceniem jest zespól RYTM. 


śnów". tilm o palarni opium, _ I wreszcie — doświadczenie nie- 
zrealizował Zbigniew Raplewski co bardziej przykre. Mamy zły 
samodzielnie, sprzęt. Daje się to Odczuć zwła- 
szcza podczas podróży reporter- — ż 
— Prowadzenie  palarni jest, skich, kiedy szybkość 1 dokładz ;SIODMY PRZYSIĘGŁY”. 
oczywiście, zabronione. Dlatego ność pracy mają szczególne zna- ae kryli najk0-piYSROłO:; 
nigdy nie miałem pewności, czy czenie. Nie dysponujemy. na giczny produkcji francuskiej, (g Reż. Włodzimierz Haupe — przystąpi 
wyjdę cało z tej spelunki. Praco- przykład, dobrymi reporterskimi ECT rótce do zdjęć filmu „Ubranie prawie 
wałem w pośpiechu i w niesły-  magnetojonami (większość mate- py łody TeŻYSEE KłcorEeS nowe” (dawny tytuł „Róża” — według opo- 
chanie prymitywnych warunkach:  riału dźwiękowego zebranego w roÓć ear rr (erh bowa- wiadania Jaroslawa Iwaszkiewicza)" Ten 
prawie bez światła (przy stuwa-  Indiaci: nie nadaje się do wyko- ni aktorzy: Bernard Blier. Da- _ szerokoekranowy, czarno-biały film realizo- 
towej żarówce wypożyczonej ze  rzystunia). Nie mamy małych, niele Delorme, Robert Dalban. any będzie w wytwórni wrocławskiej (ze- 
statku), w dymie opium, który lekkich akumulatorów ani bate- „JULIO, JESTEŚ CZARUJĄ- _ Spół STUDIO). 
przyprawiał o ból glowy. Przed”  ryjnych zestawów | oświetlenio- Historia znanej aktori 









































stawiłem się tam jako człowiek wych, a jest to sprzęt niezbędny (Lili Palmer), która ułatwia © „A jeszka z okrętu Kolumba" — to 
zainieresowany problemem nar- przy wszelkich zdjęciach repor- karierę młodemu  debiutan- tytuł skierowanego ostatnio do produkcji 

k kotyków, realizujący jilm wy-  lerskich, zwłaszcza podpatrywa- towi. Jest to adaptacja po- scenariusza (autorzy: Wilhelm Mach i Zdzi- 
łącznie 'dia własnych potrzeb. nych. Taśma barwna, jaką dyspo- wieści _ „Teatr”  Somerseta sław Skowroński), którego bohaterką jest 

Gdy częstowano mnie fajką, tłu-  nujemy, jest, niestety, Maughama. Reżyserował Al- wiejska nauczycielka, a tematem — drama- 

maczyłem, że nie będę mógł kości. fred  Weidenmann; grają:  lyczne losy kobiety pracującej w bardzo 

pracować 'po_ opium. Rozmawiała Charles Boyer, Jean Sorel, trudnych warunkach środowiskowych. Film 

Jeanne Valerie. Produkcja ma reżyserować Sylwester Chęciński (ze- 





spół ILUZJON). 


ZMIANY W ZESPOŁACH 
REALIZATORÓW FILMOWYCH 


Mówi się, że po zlikwidowaniu DROGI nie zmniejszy się, 
a nawet — być może — powiększy ilość zespołów twórczych. 
Podobno utworzenie nowych zespołów zaproponowano reż. 
reż. Kazimierzowi Kutzowi i Czesiuwowi Petelskiemu. Trwa- 
ją także zmiany w składzie personalnym istniejących ze- 
Społów. Wiadomo że reż. Andrzej Wajda będzie obecnie 
pracować w zespole KAMERA, reż. Gerard Zalewski — w 
ILUZJONIE, reż. reż. Julian Dziedzina, Tanusz Łęski i An- 
drzej Wróbel przeszli do STARTU, reż. Jan Rutkiewicz — 
do STUDIA, a reż. reż. Antoni Bohdziewiez i Janusz Mor- 
genstern — do SYRENY. 








Douosiliśmy już, że reż. reż. Ewa i Czesław Pe- 
telscy (na zdjęciu obok) pracują nad filmem „Na- 
guniacz” wedlug sceuariusza Romana Bratnego. 
Vo zakończeniu zdjęć w plenerze, w okolicach 
Sokolowa Podlaskiego, ekipa przeniosła się do 
atelier warszawskiego. Na zdjęciu niżej: — drama- 
tyczna scena z udzialem Ryszarda Pietruskiego (z 
prawej) i Wacława Kowalskiego. 

















Reportaż z realizacji „Naganiacza” zamieścimy 
w jednym z najbliższych numerów. 








FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W F 
















UWAGA, CZYTELNICY! 


W roku bieżącym przyznane zostaną — lak jak 
w roku ubiegłym — nagrody ministra Kultury 
i Sztuki za twórczość artystyczną, m.in. w dzie- 
dzinie filmu. Przyznanie nagród poprzedzają liczne 
dyskusje. W dwóch następnych numerach FILMU 
cimy wypowiedzi na ten temat krytyków 
i publicystów oraz osób z innych środowisk. 









IWALIUUGKJ ŁU 


ogłoski o rychłym zerwaniu Ingmara 
Bergmana z twórczością filmową i 
przejściu znakomitego reżysera wyłącz- 


nie do pracy w teatrze — nie wydają 
się odpowiadać prawdzie. Świadczą o 
tym jego nowe filmy, które — w tempie 


niezwykłym dla twórcy tej miary — ukazują 
się ma ekranach. 

Duże wrażenie w szwedzkim świecie kul- 
turalnym wywołała ostatnio sztokholmska 
premiera filmu „Goście wieczerzy pańskiej” 
(Nattvardsgósterna). Krytyka zgodnie twier- 
dzi, że film ten jest z jednej strony dowo- 
dem ostatecznego przełamania kryzy 
twórczości wielkiego Szweda — kryzysu, o któ- 
rym mówiło się niejednokrotnie przy okazji 


GOŚCIE 
WIECZERZY PAŃSKIEJ 


jego mniej udanych filmów, takich jak 
„Twarz” czy „Oko diabła”: z drugiej strony 
zaś — świadectwem ewoluowania zaintereso- 
wań Bergmana w kierunku swoistej morali- 
styki, związanej z problemami utraty wiary 
przez współczesnego człowieka. Podobnie jak 
w swym poprzednim, nie znanym jeszcze w 
Polsce filmie „Jak w zwierciadle”, Bergman 
i tym razem stara się dać głęboki, przejmu- 
jący obraz toczącej się 'w ludzkich umysłach 
i sumieniach wałki między wiarą a rosną- 
cym nieustannie zwątpieniem. Chodzi przy 
tym o ludzi, którzy — z racji swego powo- 
łania — powinni wiarę w Boga utwierdzać. 

Akcja filmu toczy się wokół wewnętrznych 
konfliktów, które przeżywa proboszcz Tho- 
mas Ericsson (Gunnar Bjórnstrand), spotyka- 
jąc się i rozmawiając z różnymi ludźmi. Czy 
będzie to rybak-samobójca (Max von Sydow), 
ulegający panice wobec groźby atomowej 
zagłady, czy nauczycielka -ateistka Marta 
Lundberg (Ingrid Thulin), uznająca jedynie 
zasady laickiego wychowania, czy nawet głę- 
boko religijny prostaczek-kościelny — wsz) 
scy oni budzą w proboszczu rosnące, choć 
głęboko skrywane zwątpienie. Ostatnie jego 
słowo w filmie, stanowiące początek kolejne- 
go kazania: „Bóg jest święty” — to tylko 











„TEMAT LEŻY NA ULICY" 


Pod takim tytułem katowickie 
POGLĄDY (nr_6/63) zamieszczają 
rozważania młodego dokumenta- 
listy Janusza Kidawy („Hałdy” 
Pierwsza zmiana”, „Apel powć 
ańczy”) o zarysowującej się 
niechęci filmowców polskich do 
angażowania się w _ tematykę 
Śląską”. Kidawa_ tłumaczy to 
zjawisko z jednej strony — 
ucieczką od oklepanych treści, z 


iedy przystępowano — czyta- 
y w artykule — do realizacji 


próba utrzymania prymatu wiary za wszelką 
cenę, wbrew sobie i innym. 

Reakcja krytyki i publiczności po premie- 
rze była bardzo różna. niekiedy zaskakujące 
Niektórzy uznali „Gości* za nowe arcydzie- 
ło Bergmana, inni poddali krytyce nadmier 
ne uwikłanie się reżysera w konflii 
ligijnych. które nie wszystkich pasjonują 
Bezsporny walor filmu tkwi jednak w tym. 
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Ingmafa Bergmana 


Gunnar 
Jilmie 


Lindblom, 
von_ Sydow 'w 
czerzy pańskiej”, ret. 


Gunnel 
Maz 


że Bergman — analizując wnikliwie proble- 
my najbardziej go dziś interesujące — ni 
unika ich konfrontacji z grożbą kataklizmu 
atomowego. Dzięki temu film zyskuje w 
znacznym stopniu rangę istotnego dla 
współczesności uogólnienia. 


Młody szwedzki krytyk Lasse Bergstróm 
napisał po premierze: „Przeżyłem film Berg- 
mana przede wszystkim jako relację o we- 
wnętrznej i zewnętrznej pustce naszego spo- 
łeczeństwa. O osamotnieniu człowieka zada- 
jącego pytania, który zamiast odpowiedzi 
spotyka się z milczeniem. Bohaterowie fil- 
mu z trudem otwierają coraz to nowe drzwi 
i wchodzą do pustych pomieszczeń. Widzą 
wtedy zawsze ciemne okna, a poprzez 
perspektywę chmurnego i smutnego kraj- 
obrazu. Ma to oznaczać milczenie Boga — 
gorzkie i zimne zwątpienie”. 





głosy ii 








podstawę numery jesienne roku 


Duże uznanie wywołała wśród krytyków 
prosta forma filmu, granicząca z jakąś arty- 
styczną ascezą. która wydaje się nową ten- 
dencją formalną dzieł Bergmana, poczyna- 
jąc od przedostatniego — ..Jak w zwiercia- 
dle”. Jak zauważa korespondent szwajcar 
skiego dziennika „Neue Ziiricher Zeitung" 
E. Michael Salzer — „Bergman przezwycię- 
żyl w sobie artystę. odsunął na bok sztukę, 
by ukazać jedynie momenty ważne dla roz- 
strzygnięcia problemu: wiara czy zwątpie- 
nie... W filmie tym Bergman nie jest arty- 
stą, lecz raczej badaczem. naukowcem, psy- 
chologiem”. 





























clatwa „próba sumień” — twierdzą 
— okazała się także Wwudnym egzami- 








nem dla publiczności. Trzeba było dużej od- 
wagi i osobistego przeświadczenia o wadze 
poruszanych spraw, by -- odwołując się do 








umysłow zaabsorbowanych przede ws: 
kim światem bardziej konkretnym i racjo- 
nalnym — stworzyć filozoficzny dramat o 





formie tak prostej i klarownej, ale wyma- 
gający od widza dużego przygotowania inte- 
lextualnego, subtelności i uwagi. 








ar Bergman ma obecnie przystąpić 
do realizacji swego kolejnego lilmu pt. „Mil- 
czenie”. który wraz z dwoma poprzednimi 
stanowić będzie. zgodnie z intencją twórcy, 
trylogię „o najważniejszych problemach mo- 
ralnych współczesności 








Czy istotnie najważniejszych i pasjonują- 
cych nie tylko Bergmana — pozostaje na 
razie sprawą otwartą. 

A. K. 


cieśniania współpracy między r: 
imi i polskimi filmowca- 


LUDZIE Z POCIĄGU" 
CZESKIEJ KRYTYCE 


Jan Zalman recenzuje w mie- 
sięczniku FILM A DOBA (nr 3/63) 
film Kazimierza Kutza, wyświet- 
lany obecnie na praskich ekra- 


drugiej zaś — unikaniem tema- 
tów na ogół nieznanych, które 
latwo przysporzyć mogą wiele 
niemiłych niespodzianek. „Śląsk 
potrzebuje nowych filmów 'doku- 
mentalnych — pisze w swym ar- 
tykule. Potrzebuje ich na swój 
»rynek wewnętrzny«, jak i na 
zewnątrz, gdyż jest przepełniony 
problemami, o których warto i 
trzeba mówić z ekranu”. 


Ten ze wszech miar słuszny po- 
stulat można by z powodzeniem 
rozszerzyć i na filmy fabularne. 
Natomiast z mniejszą dozą słusz- 
ności autor domaga się, by ini- 
cjatywa zainteresowania realiza- 
torów wyszła od miejscowych 
władz. Oczywiście, opieka i 
konieczna _ pomoc czynników 
miejscowych — zwłaszcza współ- 
praca śląskiego środowiska dzien- 
nikarskiego, o co upomina się 
Kidawa — to elementy ważne, 
niekiedy nieodzowne. Inicjatywa 
powinna jednak z reguły wycho- 
dzić od twórcy. 


Prawdopodobnie tę zbyt krań- 
cową i dyskusyjną formułę po- 
dyktowała autorowi inercja w 
sprawach filmowych, jaka — je- 
£o zdaniem — panuje na Śląsku. 


»Rodziny Milcarków= dla każde- 
go znającego utwór sceniczny, 
według którego powstał scena- 
riusz filmu, było jasne, że po- 
wstaje film, który musi być nie- 
wypałem. Wiedziano o tym szcze- 
tu, na Śląsku. Jednak nie 

się nikt, kto zaprotesto- 
szeciwko tej kosztownej 


Znowu ogarnia nas wątpliwość, 
czy zagadnienie sprowadzić na- 
leży do protestów? Przecie twór- 
ca powinien mieć prawo realizo- 
wać swoje artystyczne zamysły, 
nie dając posluchu  protestom, 
choćby w przyszłości czekała go 
najsurowsza krytyka 

Trzeba tylko — trzeba koniecz- 
nie, by twórca był artystą! 


„ISKUSSTWO KINO” 
© „FILMIE” 


Miesięcznik radziecki „Iskusst- 
wo kino" od pewnego czasu oma- 
wia w specjalnej rubryce zagra- 
niczne czasopisma filmowe. W 
zeszycie marcowym I. Rubanowa 
kreśli zwięzłą charakterystykę 
naszego tygodnika, biorąc za 


ubiegłego. Autorka stwierdza, że 
tygodnik nasz jest pismem maso- 
wym. poświęconym głównie sy- 
stematycznej i możliwie wszech- 
stronnej informacji o sprawach 
filmu w kraju i za granicą. Sze- 
rzej omawia Rubanowa reakcję 
naszego pisma na dwa poważne 
wydarzenia „w filmowym życiu 
Polski”, jakim były wrześniowe 
Dni Filmu Polskiego i Festiwal 
Filmów Radzieckich. Relacjonu- 
jąc o poprzedzającej Dni Filmu 
Polskiego dyskusji redakcyjnej, 
autorka uważa, że miała ona 
„zasadnicze znaczenie i dla fil- 
mu polskiego, i dla samego pi- 
sma”. 


Z recenzji Wiktora Woroszyl- 
skiego o „Dziewięciu dniach jed- 
nego roku” reż. Michaiła Romma, 


tóre otworzyły ubiegłoroczny 
przegląd filmów radzieckich, au- 
torka cytuje niektóre stormuło- 
wania. „Publikacja cennych tre- 
ściowo materiałów podczas Fes 

walu Filmów Radzieckich w Pol- 
sce — czytamy w zakończeniu — 


nach. Krytyk poświęca główną 
uwagę problemowi „tragicznego 
heroizmu”, który właśnie polska 
twórczość filmowa — jego zda- 
niem — wprowadziła na forum 
krytycznych dyskusji i polemik. 


Kutz na swój — jak się wyraża 
Zalman — „kutzowski” sposób 
kontynuuje ten swoisty nurt na- 
szej kinematografii. Nie w ro- 
mantyce walki zbrojnej, której 
przykładem jest dla czeskiego 
krytyka „Zamach” Jerzego Pas- 
sendorfera ani w tragicznym dra- 
matyzmie klęski — jak w „Kana- 
le" Andrzeja Wajdy — lecz w 
zwyczajnym, codziennym życiu i 
u zwyczajnych, prostych ludzi 
szuka Kutz i znajduje cechy bo- 
nhaterstwa i tragizmu. W tym wi- 
dzi Zalman oryginalny wkład 
miodego reżysera w polską sztu- 
kę filmową. Kutz „świadomie po- 
zbawia tragiczny heroizm roman- 
tycznej, patetycznej tonacji, przy- 
wracając mu zwykły ludzki wy- 
miar..." 


Kappa 








to pierwszy 
gometrażowy 


Haliny 
skiej 
tykowala 

czas w długim 
na _ cztery 
W lodzimierzem 
zczęściarz 











„Godziny 
nie od rze 





ręce — 





Bohaterowie „Godziny pąsowej róży”: 


dłu 
film 


Bieliń 


Która prak- 


dotych- 
metrazu 


wespoł 


Haupe 


Antoni"). 


JOANN 


p: 





sowej 
będzie 


jednak powiedzieć, że Bie- 


lińska jest 


autorką krót- 


kich metraży. w szczegól- 
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. by. film tego rodzaju — 
iumowy i adresowany 
przede wszystkim do mło- 
dzieży — nakręcił ktoś, kto 
w sprawach scenografii i 
kostiumu nie jest u siebie 
w domu: kto nie intereso- 
wał się młodzieżą i nie 
wie jak do niej trafić. 
Nie należy stąd wycią- 
gać wniosku. że „Godzina 
pąsowej róży” jest filmem 
dla dorosłej publiczności 
nieatrakcyjnym. Sympaty- 
czny film ro: wkowy za- 
e znajdzie zwolenni- 
ków wśród ludzi, którzy 
przekroczyli już wiek za- 
strzeżony dla młodzieży; 
tym bardziej że rozrywko- 
wych filmów mamy mało, 
a sympatycznych — wśród 
nich — jeszcze mniej. Ale 
„Godzina pąsowej róży”, 
opracowana na podstawie 
książki Marii Kriiger pod 
tym samym tytułem, prze- 
znaczona jest z natury rze- 
dła młodzieży, a nawet 
— jak się dawniej mówiło 
— dla .panienek"”. Byłoby 
rzeczą ciekawą prześledzić 
reakcje tej młodzieży na 
film Bielińskiej; z góry 
można powiedzieć, że „pa- 
nienki* w wieku lat 12—16 
będą nim zachwycone; je- 
go  „staroświeckość”, ten 
fin-de-sićcle zobaczony ©0- 
czami jednej z nich (typ 
nowoczesnej dziewczyny: 
spodnie, sweter, pływalnia, 
język „młodzieżowy”. 
modzielność, rzeczowo: 
brak konwenansów; postać 
uproszczona, ale właśnie 
typ w sensie najbardziej 
obiegowym). ta przeszłość 
niemal sprzed wieku. któ- 
ra  „panienkom”  dzisiej- 
szyn. podobnie jak boha- 
terce filmu. wyda się nie- 
mal prehistorią. nie będzie 
dla nich bez wdzięku. Sen- 
tyment dla stylu „.pięknej 
epoki”. zgrabnie zbudowa- 
ny na oporze wobec niej. 
wobec jej obyczajów, ję- 














































(Elżbieta Czyżewska) i Karol (Jerzy Nasierowski) 


zyka. konwencji — oporze, 
którym jest trochę wy 
szości, ale i trochę zdu- 
mionego podziwu. udzieli 
się bez wątpienia koleżan- 
kom bohaterki filmu; a 
chyba właśnie o to chodzi. 
Intryga filmu jest pre 
sta; bohaterka, którą 
sposób czarujący gra 
żbieta Czyżewska, 
ki przestawieniu zegara 
wstecz trafia w inny cz: 
i inny świat; czuje się w 
nim, oczywiście. nieswojo; 
stąd perypetie filmu. sy- 
tuacje zabawne. kontrasto- 
we zestawienia. Ani w s: 


























mej intrydze. ani w spo- 
sobie jej przeprowadzenia 
nie ma nic szczególnie 


oryginalnego. ale nie o ory- 
ginalność tu przecież cho- 
dzi; chodzi o pokazanie 
stylowej przeszłości w spo- 
sób stylowy, ze smakiem, 
z humorem, przy użyciu 
pewnych rekwizytów. pe- 
wnych szablonów pojęcio- 
wych. psychologicznych, o- 
byczajowych. Takie sz 
blony w filmie rozrywko- 
wym, a ponadto kostiumo- 








wym, są całkowicie na 
miejscu; rzecz tylko w 
tym. żeby operować nimi 


w sposób właściwy, lekko, 
w proporcjach, o których 
decyduje smak i takt re- 
żysera. Taktu i smaku nie 
brak Bielińskiej, toteż film 
jest w swoim bezpreten- 
sjonalnym zamiarze uda- 
ny. przyjemny do ogląd: 
nia, zabawny. Gdybyż je- 
szcze niektórzy aktorzy (Z 
ich liczby trzeba wyłączyć 
koniecznie Czyżewską oraz 
Winnicką. która bardzo 
ponętnie gra ponętną 
wdówkę-hrabinę) _ mówili 
w sposób mniej sztuczny! 
Ale trudno żądać. żeby 
właśnie tu stał się cud. 
którego na próżno oczeku- 
jemy w wielu innych fil- 
mach. a także w spektak- 
lach teatralnych. 











eżyser niemiecki Fritz 

Lang, autor „Tysiąca 

oczu doktora Mabuse” 

jest już dzisiaj klasy- 

kiem. Po wojnie tylko 

jeden jego film — „Ko- 

bieta w oknie”. nakrę- 

cony w Ameryce — był u nas 

w normalnej eksploatacji, drugi 

— „Western Union" — pokazała 

niedawno telewizja. Jednakże 

najważniejsze filmy Langa po- 

wstały w okresie rozkwitu fil- 

mu niemieckiego po pierwszej 

wojnie światowej. Są to: „Dr 

Mabuse — gracz” (1922) i „Te- 

stament dr. Mabuse” (1932). Re- 

żyser powołał w nich do życia 

postać obłąkanego doktora i je- 

go uczniów, którzy — dzięki 

umiejętności hipnotyzowania — 

usiłują zdobyć władzę nad świa- 

tem i pogrążyć ludzkość w ot- 
chłani zbrodni. 

Mimo klimatu niezwykłej fan- 

tazji, koszmaru i jakby sennych 





widziadeł — wymowa tych fil 
mów była dość jasna dla nie- 
mieckiego widza. „Pragnąłem 
wtedy — powiedział Lang w j 
dnym z wywiadów — ukazać 
hitlerowską teorię gwałtu pod 
postacią alegorii... W  „Testa- 
mencie dr. Mabuse” doktryny 
późniejszej Trzeciej Rzeszy z0- 
stały włożone w usta przestęp- 
ców. W ten sposób usiłowałem 
podkreślić, że hitleryzm 2mierza 
do zniszczenia wszystkiego, co 
drogie jest ludzkości”. 








Po dojściu Hitlera do władzy 
Goebbels zakazał wyświetlania 
filmów Langa, zaś sam reżyser 
wyemigrował do Ameryki i do- 
piero przed kilku laty, w roku 


1960, zdecydował się powrócić 
do ojczyzny. Jego pierwszym 
filmem, nakręconym w NRF, 


jest właśnie ..Tysiąc oczu do- 
ktora Mabuse”. Lang nie przy- 
padkowo przywołał w tytule 
filmu nazwisko swego starego 
bohatera, pragnąc podkreślić, że 
nawiązuje do dawnej twórczo- 
ści. Zresztą scenariusz filmu (no- 
tabene oparty na powieści Jana 
Fethkego) był już gotowy w po- 
Czątkach lat trzydziestych, a 
film miał powstać bezpośrednio 
po ukończeniu „Testamentu dr. 
Mabuse”. 














Kto jednak sądzi, że odnajdzie 
w nowym filmie motywy jego 
dawnych utworów. czy może 
aluzje do współczesności polity 
cznej Niemiec Zachednich — ten 
się zawiedzie. „Tysiąc oczy dó- 
ktora Mabuse” jest przede wszy- 
stkim bardzo dobrym filmem 
kryminalnym, jednym z najcie- 
kawszych jakie ostatnio widzi: 
liśmy, reprezentującym w do- 
datku bardzo specyficzny rodzaj 
zabawy. 














Główny jego urok polega na 
ciągłym zderzaniu przez reżyse- 
ra elementów fantazji (zresztą 
dość umiarkowanej) z rzeczywi- 
stością, anachronizmu dawnych 
yrninałów” sprzed pierwszej 











wojny światowej — z okrucień- 
stwem _ współczesnych filmów 
„czarnej serii”. Anachronizm fil- 
mu jest na przykład widoczny 
w doborze samych bohaterów: 
zamiast tradycyjnej już w fil- 
mie współczesnym szajki gang- 
sterów czy mniej lub bardziej 
sympatycznego „privat” detekty- 
wa, mamy tu postać tajemnicze- 
go przestępcy, który próbuje 
sterreryzować mieszkańców lu- 





latańskich sztuczek. Staje się 
wówczas trudny do rozpoznania 
nie tylko dla policji i swych 
ofiar — ale także dla samego 
widza. 

Oryginalna i zabawna jest tak- 
że sceneria filmu: jakieś taje- 
mnicze lustra, przez które do- 
skonale widać co się dzieje w 
sąsiednich pokojach. cały skom- 
plikowany system urządzeń. np. 
wystarczy nacisnąć odpowiedni 





UROKI 
ANACHRONIZMU 


ksusowego hotelu. Posiada on 
do dyspczycji zespół zgranych 
ludzi, nowoczesne środki zabija- 
nia. Mimo to nie posługuje sit 
jedynie „naukcwymi metodami 
zbrodni. Dla pewności — woli 
od czasu do czasu korzystać ze 
starych, wypróbowanych „środ- 
ków”. jakich używali przestępcy 
z dawnych powieści kryminal- 
nych: co jakiś czas zmienia swój 
wygląd .zewnętrzny, cierpliwie 
się charakteryzuje. używa szar- 














Scena z 


filmu 


guzik — natychmiast rozsuwa- 
ją się ściany. Takich akceso- 
riów współczesny  „kryminał” 


raczej unika, można je czasem 
zobaczyć w dawnych filmach 
niemych. Były one wtedy wy- 
mysłem śmiałej — groźnej i nie- 
pokojącej — fantazji. Mimo to 
ysiącu oczu doktora Ma- 
















ńców stoją ot- 
worem najnowocześniejsze urzą- 


„Tysiąc oczu doktora Mabuse” reż. 


dzenia: telewizja, radar, fotoko- 
mórki itp. Groźną fantazję za- 
stąpiła nie mniej groźna rzeczy- 
wistość. 

Lang, jak przystało na star- 
szego pana, ma gusty nieco sta- 
roświeckie. Chociaż więc hojnie 
wprowadza do filmu dobrodziej- 
stwa współczesnej techniki, nie 
bardzo jej ufa. Daje do zrozu- 
mienia, że człowiek nie zawsze 
panuje nad maszynami, które 
wymyślił, często staje się ich 
niewolnikiem. Przestępcy tracą 
w -końcu kontrolę nad swymi 
precyzyjnymi urządzeniami. Na- 
stępuje drobna, niedostrzegalna 
awaria i na ich trop wpada po- 
licja. To zapewne dalekie echo 
motywu Goethowskiego „ucznia 
czarnoksiężnika”, który nie po- 
trafił dać sobie rady z siłami, 
jakie rozpętał. 

Nie ulega wątpliwości, że Lang 
realizując swój precyzyjny, tro- 
chę staroświecki i logiczny aż 


do przesady film — pragnął za- 
kpić sobie z widza, lubującego 
się we współczesnych „kobrach” 
ekranowych, w których legiony 
gangsterów mordują się nawza- 
jem. często bez sensu i logiki. 
/Xle czy taka jest jedynie wymo- 
wa filmu? A może staremu mi- 
strzowi chodziło także o cienką 
i bardzo aluzyjną kpinę ze 
swych starych filmów:  mrocz- 
nych, ponurych i nadmiernie 
symbolicznych? 


Fritza Langa 
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S. O. S$. WYTWÓRNI 
WROCŁAWSKIEJ 


iedy przed dwoma laty odwiedziłam 
wytwórnię wrocławską. w atelier od- 
bywały się zdjęcia do ..Zaduszek” 
realizowanych przez Tadeusza Kon- 
wickiego. zaś inna ekipa pracowała 
w plenerze nad „Tarpanami” reż. Kazimie- 
rza Kutza. Mówiło się już o nowym filmie 
Wojciecha Hasa .Złoto” i Romana Polań- 
skiego „Nóż w wodzie”. Ruch we w kich 
pomieszczeniach, zajęte telefony. ożywienie 
pracowników. a nawet fakt, że dyrektor nie 
zdążył nas przyjąć — sprawiały jak najle- 
psze wrażenie. Reportaż udał się wówczas 
































CDZRAY NENA 





tylko dzięki temu. że główny dyspozytor 
rozmawiał z nami w momentach. kiedy od- 
kładał słuchawkę telefoniczną. i że potem 
każdy kierownik cechu — spokojnie acz po- 
piesznie — pokazywał nam swój warsztat 
i przekazywał następnemu. 


Wczesną wiosną 1963 roku wizyta była tak 
odmienna, iż nasuwało się przypuszczenie, 
że zabłądziliśmy. Tak wyglądają biura pod- 
czas epidemii grypy. a fabryki — gdy nie 
mają dostaw niezbędnych surowców. I tak 
uzewnętrznia się przestój w przedsiębiorstwie 
produkującym filmy. 














Trafiliśmy na okres specylicznego bezru- 
chu w wytwórni filmowej. który trwa już 
tutaj kilka tygodni, gdyż przedłuża się opra- 
cowywanie scenopisu .Trędowatych”. filmu 
skierowanego do realizacji we Wrocławiu. 
Wyspecjalizowani pracownicy kręcą się więc 
zupełnie bezczynnie. sprzęt zaś stoi bezuży 
teczny. W 1962 roku nie pracowano tutai 
ogółem przeszło trzy miesiące (bo odłożono 
jeden z zaplanowanych filmów reż. Lenarto- 
wicza), w roku bieżącym zanosi się na prze- 
stój jeszcze dłu Czy nie udałoby się go 
uniknąć? Sądz 
Wytwórnia Filmów Fabularnych we Wro- 
cławiu, od chwili powstania. to znaczy od 
1952 roku (a raczej od 1 roku. gdy rozpo- 
częła produkcję) jest tylko bazą techniczno- 
usługową. zależną od producenta. a więc 
od Zespołów | Realizatorow imowych w 
Warszawie. Niedostatecznie wyposażona. 
przeprowadza od lat dziesięciu przebudowę 
i remcht pomieszczen, realizując jednak Sta- 
le 3—6 filmów rocznie. Rekord osiągnięto 
raz, w 1959 roku — dziewięcioma filmam 
w tym jednym (,Milcząca gwiazda”). zreal 
zowanym wspólnie z DEFĄ. Natomiast w 
1962 roku ukończono tutaj tylko + filmy 
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Wysiłek 1959 roku był jednak zbyt duży 
jak na możliwości tego przedsiębiorstwa, 
składającego się zaledwie z dwu hal zdję- 
ciowych, a nie posiadającego jeszcze labora- 
torium. To na pewno nieraz reżyserów od- 
straszało od realizacjj w warunkach gor 
ych niż w Łodzi czy Warszawie. Brai 
bowiem laboratorium na miejscu. przy ate- 
lier przedłuża „pracę nad filmem, gdyż po- 
woduje nie do uniknięcia małe przestoje w 
czasie pracy. Rolki naświetlonej taśmy mu- 























szą odbywać podróże do laboratorium łódz. 
kiego. aby po wywołaniu — wrócić do Wroc- 
ławia. Utrudnia to kontrolę sfilmowanych 


scen. których nie można przejrzeć codzien- 
nie, jak to się dzieje w innych wytwórniach. 
A usterki dostrzeżone w czasie tych kontroli 
nieraz wymagają powtarzania wielu zdjęć: 
Np. Tadeusz Konwicki trzykrotnie filmował 
scenę hotelową-w ..Zaduszkach”: zdjęcia nie 
udały się z powodu złej jakości taśmy fil- 
mowej. Reż. Stanisław Lenartowicz powta- 














„Pamiętnik pani Hanki" jest czterdziestym pi 


nym we Wrocławiu. Na zdjęciu: reż. 


rzał plenery ze statystami w „Pamiętniku 
pani Hanki”, gdyż po wywołaniu pojawiały 





się na taśmie — dziwaczne rozbłyski. spo- 
wodowane *naelektryzowaniem emulsji. To 
wszystko sprawdzało dalekie laboratorium 


łódzkie, a także jego pracownia kontrolno- 
badawcza. Wrocław musiał więc cierpliwie 
czekac na wyniki. 

Tak więc uruchomienie laboratorium bu- 
dowanego we Wrocławiu zmniejszy ilość 
tych przymusowych przestojów, a wybudo- 
wanie średniej hali zdjęciowej zwiększy moc 
ytwórni do 12 filmów rocznie. 
te prace zostaną ukończone, 
a zapewne nie stanie się to chyba wcześniej 
niż w roku przyszłym. warto pomyśleć o 
zmianach natychmiastowych. które likwidu- 
jąc przestój. pozwolą — mimo opisanych, nie- 
domagań — na pewny rozwój tego ośrodki 
Wytwórnia wrocławska jest potrzebna pol- 
skiej kinematografii: „Pamiętnik pani Han- 
ki” jest kolejnym czterdziestym piątym fil- 
mem fabularnym tam zrealizowanym, a na 
swoim koncie ma ona m. in. takie pozycje. 
jak „Pokolenie* i „Popiół i diament* Wajd; 
„Nóż w wodzie” Polańskiego czy „Jak być 
kochaną* Hasa. 

Najsluszniej byłoby stworzyć w wytwórni 
wrocławskiej samodzielny zespól realizatorów 
iilmowych. Mówi się zresztą o tym od da 
wna. Zespół taki z własnym sztabem redak- 
cyjnym mógłby podjąć również realizację 
filmów telewizyjnych. Wytwórnia miałaby 
wówczas podobne uprawnienia jak łódzki 
„SE-MA-FOR". Duże zapotrzebowanie w kra- 
ju. a także za granicą. niedługie okresy rea- 
lizacyjne (dużo krótsze niż tego wymaga film 
fabularny), umożliwienie próby sił reżyse- 
rom - debiutantom i umożliwienie wprawek 
cksperymentalno-warsztatowych przede wszy- 
stkim reżyserom mieszkającym we Wrocła 
wiu: Lenartowiczowi, Hasowi. Kutzowi, 
sendorferowi — argumentami najwa 
szymi. Dodać jednak warto i inne, np. 
sę współpracy z miejscowym środowisi 
twórczym — literackim, plastycznym, 
zycznym i aktorskim. A zanim powstanie ze- 
spół realizatorów — warto już teraz kiero- 
wać tutaj do realizacji więcej scena- 
riuszy filmów telewizyjnych 

Na razie — zachęcam zainteresowanych do 
zwiedzenia wrocławskiej wytwórni Może 
widok specjalistów bezczynnych lub dyrek- 
tora pokazującego przekopany rów dla prze- 
prowadzenia instalacji „systemem gospodar- 
czym” czyli rękoma owych etatowych bez- 
robotnych specow — sprawi na przybyłych 
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wrażenie wystarczające. aby zapobiec bez- 
czynności. a więc groźnemu społecznemu 
marnotrawstwu 





tym filiaem fabularnym zreslizowa- 
Stanislaw Lenartowicz i Lucyn: Winnicka 


(fot. "Tadeusz Drankowski) . 


ROZKŁAD DRAMATURGII? 


Kontynuując dyskusję o „Przygodzie” Michelangelo Antonia- 
niego — zamieszczamy dziś głos Marciua Czerwińskiego, który 


zastanawia 





ję co jest ważni 





sze w filmach tego reżysera — 


sprawy warsztatowe czy problemy filozoficzne. 











ilmy Antonioniego (oprócz 
„Krzyku” i „Przygody”, 
wyświetlane były u nas 
„Przyjaciółki”) i pewna 
ilość innych filmów o po- 
krewieństwach „języka filmowe- 
go” — pobudziły. wśród wielu 
dysput, również do sporu o tzw. 
sprawy formalne. 

Antonioni reprezentuje dość 
skrajny przykład rozkładu dra- 
maturgii tradycyjnej, jeżeli nie 
dramaturgi w ogólności. Mówić 
o nieobecności wszelkiej akcji 
dramatycznej w jego filmach 
byłoby uproszczeniem lub nad- 








kojenia, w pozostaje „mo- 
rat sprawy” u Antonionie- 
go mamy żywioł dramatyczny. 


nie mamy zaś dramatycznej 
struktury. Epizody następują je- 
dne po drugich, niewiele różne 
od siebie w swej funkcji. Akcja 
powtarza te same motywy psy- 
chologiczne, powracające z .ob- 
sesyjnym uporem. Sprawy nie 
zmierzają do jakiejś „próby” tub 
„acyjaśnienia”. Materią dramatu. 
esi tu — jak wiadomo — ero- 
tyzm. Erotyzm ton jest amor- 
ficzny. Nie ma tu_ preludium, 
zdobywania, podobnie jak nie 











Marcin Czerwiński 


użyciem słów. W filmach tych 
„coś się dzieje”, jest ciąg epizo- 
dów, poprze: ich następowanie 
autor osiąga jakieś swoje za- 
mierzenia, swój 
pogląd na życie. Jest tu falowa- 
nie jakichś ambicji, dążeń, cier- 
pień, zawodów — jest, jednijm 
słowem, żywioł dramatyczny. 
bez którego nie da się pomyśleć 
jakikolwiek utwór narracyjny. 

W jakim więc sensie można 
mówić o „rozkładzio dramatur- 
gii”? Dramat. to — tradycyjnie 
rzecz biorac — nie tylko żywioł 
dramatyczny. lecz pewna struk- 
tura. A więc dramat ma swoją 
ekspozycję, tę partię, gdzie 2a- 
rysowują się postawy, zamiary 
bohaterów, ich sylwetki psycho- 
logiczne, gdy zawiązuje się po- 
tencjalny węzeł intrygi. Mamy 
następnie aktualizację owego 
węzła, starcia, splątanie różnych 
działań, które wchodzą ze sobą 
tve współdziałania i opozycje. 
Dramat, na koniec, rozwiązuje 
się w partii finalnej, gdzie dla 
jakichś racji ktoś bierze górę, 
ktoś ponosi porażkę, jakaś posta- 
twa przechodzi egzamin, jakieś 
zamiary zostają eliminowane. 


wykłada nam 



































ma prawdziwych zerwań 
rzeczywistych konfliktów. Ma- 
my do czynienia cały czas 2 ero- 
tycznym niezdecydowaniem, ule- 
ganiem obsesji, nie zaś koniecz- 
ności. Stąd bezprzedmiotowe jes: 
mówić o takiej konsekwencji w 
działaniach bohaterów, jaka przy 
strukturze dramatycznej stanowi 
fatalną siłę popuchającą ku złe- 
mu lub debremu, daje brzmie- 
nie wielkości dramatycznemu 
splotowi intrugi 


czy 









Rozważanie o dramaturgii, czy 
leż „adramaturgii”  Antonionic- 
go, jako o sprawie formalnej 
jest, oczywiście, uprawnione i 
sensowne. Mnie jednak wydaje 
się mało płodne. jeżeli by na 
tym się zatrzymać. Nie wierzę 
w sanwistne życie tzw. „języka 
filmu", bo i po co miałoby się 
ono toczyć. W tym wypadku au- 
tor poprzez cechy swego „war- 
sztatu  dramaturgicznego” 
nam coś do powiedzenia. To 
cie, u ściślej obyczaj współcze- 








ma 








sny — powiada Antonioni — nie 
układa się w  dramaturgiczne 
struktury romansii. 

To obyczaj daje tę lepką 


ruchliwość erotyce, kojarzy lu- 

















współczesności. 
niejsze niż 


Stąd też płod- 
rozważania formalne 


wydają mi się wszystkie kcmen- 
tarze, które filmy te chcą ana- 
lizować jako artystyczne doku- 
































menty obyczaju lub jako wypo- 
wiedzi moralisty. 

Wolę jak wzniecają one spory 
o prawdziwość obrazu lub o 
wartości naczęlne. 

















Na tym „dolnym plafonie" dra- dzi z łatwością równą błahości 
matu, w tym jego punkcie uspo- związku.” Jest w tym portret PRZYGODA 
Mauriakiem i Lógerem — ja- na ożywianie trupów jest za- grzecznie nie będę analizował 
= / ko symboli nowoczesności, bawnym, ale nieporozumie- poszczególnych publikacji p. 
której wedlug  Jackiewicza niem; np. dadaizm pozostał Jackiewicza, jak on moją, 
wne . nie rozumiem, potwierdza do dziś dadaizmem, a przy- aby dostarczyć dowodów. 
moją teżę © pomieszaniu kry- byszewszczyzna —  przyby- 6) Nie należy traktować cu- 
teriów. To różne parafie i szewszczyzną, pozostanie dzej wypowiedzi jako naja- 
dr A. Jackie- gując się w instruktażowej wartości, i należy przemy- nią. zdu na własny folwark: de 
Doc wiez był ła- wypowiedzi argumentami ad Śieć co się zestawia. Kategoria snobizmu jako gustibus każdy poj- 
+ skaw hominem (wzmianki o „ła- 3) Aby wyciągać prawdy imitacji za wszelką cenę oraz muje kulturę jako otwarte 
mi w nr. 12 FILMU admonicji wie uniwersyteckiej”, szkole Ogólne z przesłanek, należy kryterium _ „nowość są wrota, przez które wjeżdża 
pod pedagogicznym tytułem i „wykształceniu humanisty- dysponować odpowiednią ich wprawdzie wygodne, ale fik- wszystko, co się pojawi. 
„Kilka dobrych rad dla mło- cznym zakończonym na Pru- ilością; dlatego zaatakowanie cyjne i żałośnie nieprzydatne Wniosek: medice, cura 
dego publicysty” za artykuł: sie i Matejce"). Nie jestem .,Przygody” nie oznacza po- przy rzetelnej ocenie. Mate- te ipsum. 
o „Przygodzie” Antonioniego winien, że urodziłem się póź. tępienia czy niezrozumienia rializm historyczny nie ma z _ JAN PIESZCZACHOWICZ 
we „Współczesności”. Chciał- niej od p. Jackiewicza ani nowoczesnej sztuki, ale tylko nią nic wspólnego. Aby oce- 
bym zrewanżować mu się za temu, że postęp kończy się to, że uważam ją za zły film. niać, trzeba stać na gruncie Odpowiedź: Wobec powyż- 
niezwykią życzliwość tym są- dla niego w Warszawie („pro- Wniosek: należy zważać na jakiegoś ŚWIAŁOPoBIĄdu, | nie. SZ000 AO any oadeia 
mym. acjonalny konserwatyzm”). zasady logiki i uczciwości. wystarczą estetyzujące tor- [ię piodemu publicyście, gdyż 
1) Nie nałeży dawać złego 2) Mieszanie Prousta z Bu- 4) Przypisywanie materia- mulki. „Pozytywizm” — nie- okazały się one bezskuteczne. 
przykładu młodzieży, posłu- lorem, Robbe-Grilleta z C. lizmowi historycznemu recept zbędny. W związku Z tYM ALEKSANDER JACKIEWICY 





mówi 


e Doulos" — nowy film Jean- 
L Pierre Melville'a (pisaliśmy 
2777 o nim w nr. 10 FILMU) — 
uważany jest za najlepszy francuski 
dramat gangsterski od czasów „„Ri- 
ii” Julesa Dassina i „Nie dotykaj- 
cie lupu" Jacquesa Beckera. 
Tytuł filmu jest nieprzetłumaczal- 
ny. — „Le doule" — wyjaśnia reży- 
ser — oznacza w żargonie przestęp- 
ców po prostu kapelusz; przez dłu- 
gi czas określano tym słowem taj- 
nych agentów policji. Ale kiedy ka- 











belusze zaczęli nosić tajże gangste- 
rzy — „le doule" stało się synoni- 
mem gangstera, mającego pewne 





powiązania z policją. 

„Le Doulos” — mówi dalej Mel- 
ville — fo historia dwóch gangste- 
rów (grają ich Jean-Paul Belmondo 
i Serge Reggiani). Na początku fil 
mu istnieje pomiędzy nimi porozu- 
mienie, coś, co można by okres 
jako „piękne i wzniosłe uczucie mę- 
skiej przyjaźni”. Ale wraz z rozwo- 
jem wydarzeń zaczynamy w tę 
przyjażń coraz bardziej wątpić. „Le 
Doulos" - Belmondo nie jest całko- 
wicie w porządku wobec swego 
przyjaciela. 

Krytyka francuska podkreśla, że 
o sukcesie filmu zadecydowały 
przede wszystkim dwie znakomite 
kreacje aktorskie. „Belmondo — pi- 

















JEAN - PIERRE MELVILLE 


sze Jean Louis Bory w „Arts” — 
stworzył typ tragicznego bohatera 
na wielką miarę, przypominającego 
niektóre postacie filmowe Humph- 
Treya Bogarta. Ale najlepiej zagrał 
niewątpliwie Serge Reggiani. Naj 
wyższy czas, by ten doskonały ak- 
tor zajął należne mu miejsce w fi 
mie francuskim”. 





Obecnie Jean-Pierre Melville koń- 


czy pracę nad następnym filmem 
„Jeune homme honorable" (Młody, 
zacny człowiek), w którym udział 
biorą: ponownie Jean-Paul Belmon- 
do oraz Charles Vanel i Michel 
Mercier. Jest to adaptacja powieści 


Georgesa Simenona „L'ainć des Fer- 
chaux" (Najstarszy z Ferchaux). Re- 
żyser pozwolił na dużą swo- 
bodę w traktowaniu pierwowzoru 
literackiego. 

— Po latach pracy — 
Melvilie — trudno jest przy adapia- 
cji ohcego tekstu powstrzymać się 
©d poprawek, zmian. Całą historię 
napisalem właściwie od nowa... Bo- 
haterem filmu jest bokser (Jean- 
Paul Belmondo), któremu nie po- 
wiodło się w życiu. Zostaje więc 
sekretarzem osobistym starego i 
trochę tajemniczego _ miliardera 
(Charles Vanel), jedzie z nim dc 
Ameryki, gdzie po licznych perype- 
tach bogacz umiera, pozostawiając 





sobie 


tlumaczy 








przedsiębiorczemu młodzieńcowi zna- 
czny spadek. „Młod czło- 
wiek” — to podobnie jak „Le Dou- 
los” — film dla szerokiej publiczno- 
ści. Kiedyś uważano mnie za „twór- 
cę przeklętego”; moje dawne utwo- 
ry — „Milczenie morza”, „Dwóch 
mężczyzn z Manhattanu" — nie mia- 
ły większego powodzenia, powiada- 
no, że są zbył ekskluzywne. Teraz 
chcę robić filmy dla szerokiej wi- 
downi. 





zacny 








prywatnym. 


etu 





Belmondo 


Jean-Paul 


Le Doulos* 


Bohater 


Od stałego korespondenta 


moskiewskiej Wytwór- i 
> AE » ta" i porusza problem ludzi 
praca nad kilku no-  dowanego przed siedemnastu Wspólnie z wytwórnią w  gandy religijnej. Reżyseruje 
wymi filmami, reprezentują-  |aty. o jego konstruktorów i  Rygze powstaje szerokoekra- go Boris Bunicjew wedlug 
cymi bogaty wachlarz tema-  Oblatywaczy. Twórcom filmu nowa, kolorowa komedia mu- scenariusza napisznego przeź 
tyczny i gatunkowy. z trudnością udało się odna-  zyczna „Trzy plus dwa”, rea- W. Solowiewa. W wielu sy- 
R leżć swego ..bohatera" w je-  lizowana przez reż. Gienricha  tuacjach o satyrycznym. ko- 
„Historia jednego samolotu”  gnym z muzeów, gdzie stał  Oganesjana na podstawie  mediowym zacięciu, twórcy 


— to film reżyserowany przez 
T. Lioznową; chodzi o proto- 
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typ pierwszego 


się już historyczną pamiątką. 
Głowną 





radzieckiego 


sztuki 


rolę lotnika-oblaty- pt. 


wacza Kołczina gra popular- 





Siergieja 
„Dzicy 








kr: 


„Królestwie 


trzej młodzi 
oni ustąpic w: 
sca — i 
konflikt, 





wertyńska w 
wych zwierciadet* reż. Aleksandra Roua 


Lila 


główne grają w 
Natalia 
Kustinskaja, 
kow, Gennadij 
driej Mirono' 
ponuje Andriej 
zajęcia 
na Krymie. 
Inny, 











Michałkowa 
Akcja toczy się 








porożcem”, rozbili obozowisko 
ludzie. Nie chcą 
godnego miej- 
tak zawiązuje ię 
którego zakończenia 
nietrudno się domyślić. 
tym filmie: 
Fatjejewa, Natalia 
Jewgienij Ża: 
Niłow 
. Muzykę kom- 
Wołkonski 
plenerowe 


realizowany 
film nosi tytuł „Koniec świ 


pokazują ludzi, którzy wierzą 
w życie pozagrobowe, i 





Milczenie morza” było bodajże 
pierwszym we Francji filmem fa- 
bularnym, zrealizowanym metodą 





czysto dokimentalną. Nakręt 
w naturalnych dekoracjach, 
udziału znanych aktorów, 
malnym nakładem kosztów. 





Tego 
typu realizację przypomniała po la- 


tach „nowa fala”. Młodzi twórcy 
stworzyli nowy styl, zrodzony z pro- 
stoty środków. Mnie zaś określili 
jako jego prekursora. 




















Role 





An- 





kręcono 


obecnie 
ja- 





tych, mie „Trzy plus 





Natalia Kustinskaja i 


Autor | 
stępne 
— sta 
Chaplin 
lenym 
tie" — 
zwięźle, 
sób żre 
"To bare 
dzając 
Chaplin 
szym e 
zować | 
Neronie 





li, gdzi 











wierzą... na wszelki 
wypadek, ponieważ uważają, 
że lak jest najwygodniej, Fi- 
lozolię taką reprezentuje w sprze 
filmie wiejski pop. ojciec kiej 
Michail (Stanisław Lubszin, ka, | 
inne glówne postacie — to wszy 
w znanym uzdrowisku, gdzie  faleczka  Klawdia ' (Daja  rozta 
Ę Smirnowa) i wiejski chlopak 
przyjeżdżają chętnie młodzi 
ludzie, nie mający skierowań _ (Wiaczesiaw  Sokolow). 
do domów wczasawych, zwa- Dla dzieci i młodzieży prze- 
ni potocznie „dzikimi znaczony jest film  „Króle- 
stami”. Zjawiają się tu stwo krzywych zwierciadeł”, 
przyjaciółki — Zoja i Nala- reżyserowany przez Aleksan- 
sza — i konstatują, że w dra Roua na podstawie zna- 
A iniejscu, w którym parkowa- nej powieści Witalija Guba- 
E przed rokiem swoim ,.Za-  riewa. Oto treść: pi 





dwa” reż. Gi 





nie ma się wkrót- 
zać pierwszy tom 
ników Chaplina. 
towuje dwa na- 





jię — powiedział 
1, że w najbliż- 
eraturnoj Gazie- 
ować każdą myśl 
ładnie t 
iły dla każdego. 
j$ka praca. Zdra- 
tilmowe, 


najbliż- 


w spo- 


plany 
ł, że w 
zamierza zreali- 


lię historyczną o 


zgi film NOWY ROZDZIAŁ 


'RELA 
ISZA 


ngielski Karel Reisz 
iedawno w Ausira- 
oty na_ niedzielę”) 
oszukiwał plenerów 
wego filmu „Ned 
oli głównej wystąj 
y, bohater „Z so- 


PREZENTUJE 





lzielę”. 
je się w cudowny 
, baśniowego króle- 
zie rządzą prawa 





z zasadami radziec. 
alności; dziewczyn- 
przedtem martwila 
1 swym lenistwem, 
niem, tehórzostwem 
a się. przezwycięża 
bości. W filmie wy- 
1ani aktorzy: Tama- 
„ Andriej Fajt, Li- 
„ńska, Anatolij Ku- 
orgij Milar; rolę Oli 
niaczki: Tania i Ola 





ALBERT KLEINAS 


ympatyczny człowieczek z 
filmów rysunkowych lona 


Popescu Gopo znów prze- 
chodzi kolejny kurs „dziejów 
ludzkości”. Tym razem jest to 
nistoi powstania i rozwoju 








środków łączności, zatytułowana 
„Hallo, hallo, hallo...» (Audio- 
Video). Swoją najnowszą kres- 


kówkę utalentowany twórca zre- 
alizował dla UNESCO. 


Pocztówka z 





Film, tak jak poprzednie z te- 
go cyklu, operuje syntetycznym, 
Broteskowym skrótem, dowcip- 
nymi gagami, które Popescu 
mnoży w niezwykłym tempie, 
dając nowy popis swej pomy- 
słowości, inteligencji i poetyc- 
kiego wdzięku. Całość jest po- 
chwałą wysiłków człowieka opa- 
sującego kulę ziemską zwojami 
kabli, drutów, auten i fal elek- 
tromagnetycznych, ale zatroska- 
na mina człowieczka, gubiącego 
się w tym kosmicznym rozgar- 
diaszu  radiowo-telekomunikacyj- 
nym, kończy film akcentem ła- 
godnego sceptycyzmu i mądrej 
refleksji. Doskonały film! 








arikow w fil 
1a Oganesjańu 





Pier-Paolo Pasolint (w środku) podczas montażu noweli „Ser” 


Czy jednak wyróżnia się z la- 
winy powstających dziś na świe- 
cie filmów  krótkometrażowych, 
które do znudzenia trawestują 
na wszystkie możliwe sposoby 
„historię ludzkości” i grożbę ato- 
a zwłaszcza — czy wno- 
si coś nowego do twórczości sa- 
niego Popescu Gopo? 


mową, 


Wątpliwość tę 
reżyser, który zdaje sobie spra- 
wę, że kontynuacja jego cyklu 
nie prowadzi już do nowych od- 
kryć, potwierdzając tylko oko- 


wyraża także 


OWU: 

buggy ciii 
4,0 
i lm 
e 
R 








i wyrazy sym- 
Czytelników —ty- 


godnika FILM —  GOPO* 


licznościową przydatność samej 
formuły. To zresztą los wszyst- 
kich filmów cyklicznych. Więc 
Popescu Gopo poszukuje... 

W miasteczku filmowym Buf- 
tea pod Bukaresztem stoją już 
dekoracje do jego nowego fil- 
mu fabularnego. Będzie to ko- 
media fantastyczna o  perype- 
tiach pewnej pary zakochanych, 


którzy mają się pobrać na... 


Bukaresziu 


księżycu. Chodzi tylko o to, jak 
się tam dostać. Korzystając z 
techniki zdjęć kombinowanych, 
reżyser w dowcipnej formie po- 
każe jak człowiek doszedł do te- 
go, by wznieść się w powietrze 
i wydostać poza kulę ziemską. 

Film będzie gotów jeszcze w 
tym roku. 

Niewątpliwie Popescu GOpo po- 
je nadal czołowym twórcą 
rumuńskim, który swymi orygi- 
nalnymi koncepcjami pragnie 
wzbogacić paletę _ poetyckiego 
filmu, nie odrywając go od 
spraw i problemów naszej współ- 
czesności. 











ZBIGNIEW PITERA 


Kara wiezienia 
za nowelę fiimową 


a ekrany kin Rzymu wszedi nowelowy film „Ro-go-pa-g”, 
N zrealizowany — o czym już pisaliśmy — przez Rossellinie- 

go, Godarda, Pasoliniego i Gregorettiego. Najciekawszą 
nowelą okazał się — zdaniem krytyki włoskiej — „Ser” (po- 
przedni tytuł „Szmaciarz”) nakręcony przez Pasoliniego. Boha- 
terem noweli jest wiecznie głodny statysta, grający epizodycz- 
ną rolę łotra na krzyżu w jakimś tuzinkowym filmie bibli 
nym. Pewnego dnia ów statysta znajduje przypadkowo tysiąc 
rów i czym prędzej kupuje dużą ilość sera, aby nareszcie 
najeść się do syta. Jego wycieńczony organizm nie wytrzymuje 
jednak tak wielkiej dawki pożywienia i w chwili, kiedy na- 
kręca się kulminacyjne sceny filmu — statysta rzeczywiście 
umiera na krzyżu. W roli reżysera filmowego wystąpił w „Se- 
rze” Orson Welles. 




















Bezpośrednio po premierze „Ro-go-pa-gu”, Pier-Paolo Paso- 
lini — znany ze swych lewicowych przekonań — został oskar- 
żony o „obrazę uczuć religijnych" i skazany na 4 miesiące 
więzienia. Proces Pasoliniego wywolał wielką sensację w ko- 
łach artystycznych Wloch. 





Luchino Visconti 


— którego „Lampari” został entuzjastycznie przyjęty brzeż 
krytykę włoską — zrealizuje swój pierwszy film we Francji 
pt. „Un amour de Swann” (Miłośc Swanna). Będzie to adapta- 
cja fragmentów powieści Marcela Prousta z cyklu „W 
kiwaniu straconego czasu”, Scenariusz piszą Frangois i Claude 
Mauriac. W roli głównej wystąpi Brigitie Bardot (na zdjęciu). 


poszu- 





rytycy literac- 
cy powołują się 
często na _ „fil- 
mowość” pana 
prozy. Czy zgo- 
dziłby się pan 
2 tymi głosami? 

— Wydaje mi się, że 
„filmowość” ta wynika 2 
przyjęcia pewnych  zało- 

ń. Myślę, że w nowocze- 
snej prozie najważniejszym 
elementem jest nie słowo, 
aie — sytuacja. To, co da- 
wniej nazywano „pięknym 
językiem” prozy, jest 
dla mnie przynajmniej — 
tylko instrumentem służą- 
cym do przekazania sytua- 
cji. Marzyłbym o przeczy- 
niu utworu nie wyposa- 
nego w żaden przymiot- 
nik. 

Utwór, który daje prze- 
wagę dramatycznej sytua- 
cji a nie — słowu, staje 
się zarazem bardziej obra- 
żowy i bardziej przydatny 
dla adaptacji filmowej 
Tak się składa, że więk- 

ść moich wydanych os- 
tatnio książek znajduje lub 
znajdzie swe — nazwijmy 
to „pośmiertne” życie 
w wersji filmowej. „Po- 
śmiertne” — jak uczy do- 
świadczenie — w dwóch 
możliwych wersjach: albo 
w wyniku „uśmiercenia” 
w toku realizacji wartości 
prozy, albo w osiągnięciu 
utopijnego często raju 
pełnego wyrazu artystycz- 
nego. 

Nigdy jeszcze nie napi- 
sałem oryginalnego scena- 
riusza. Zawsze byłem tyl- 



































ko  adaptatorem swych 
własnych książek dla fil- 
mu. Wydaje mi się jed- 
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fot. B. Dorys 


nak, że jest to praktyka 
racjonalna, ponieważ adap; 
tacja pozwala na selekcję 
materiału, jeszcze bardziej 
celowe jego udramatyz: 
wanie. Być może, sprzyja 
to zarazem pewnej melo- 
dramatyczności. ale wcale 
nie jestem daleki od tego, 
by bronić teorii, że film 
czy sztuka w ogóle mają 
się wstydzić melodramatu, 
jeżeli tylko potrafią go 
uczłowieczyć i uprawdopo- 
dobnić. 











— Na ogół adaptuje pan 
dia filmu swe krótsze 
utwory. Czy nie myślał 





-mów 


ROMAN BRATNY 












powi 


i zbiorów opowiadań 
ną”. „Spacer w Z00' 








pan nigdy o napisaniu sce- 


nariusza według „Kolum- 
bów”? 

— Film oparty na tej 
książce, chciał niegdyś — 
jeszcze przed „Popiołem i 
diamentem" — realizować 
Andrzej Wajda. Niestety, 


nie mogłem wówczas pod- 





jąć się tej pracy, a poza 
tym musiałby to być — 
w moim przekonaniu — 
film  trzyseryjny. Rzecz 


więc była w zasadzie nie- 
realna. Otrzymałem ta 
propozycję filmowej adap- 
tacji „Kolumbów” od je- 
dnej z agencji Hollywoo- 
du. Ale kiedy wyobrazi- 





oman Bratny jest znanym poetą. prozaikiem i 
ć „Kolumbowie — rocznik dwud: 
na i przełożona na wiele języków. 
Kryśka Brzyte! 











rulion" i „Ślać 





łem sobie Powstanie War- 


szawskie zrealizowane w 
hollywoodzkim atelier — 
pomysł wydał mi _ się 


wręcz szalony i niezmier- 
nie humorystyczny. 





Myślę, że łatwiej jest 
adaptować dla pztrzeb ek- 
ranu utwory krótsze, które 
już niejako organicznie są 
bardziej filmowe. Ale pol- 





ska kinematografia ma 
także udane filmy o pew- 
nym rszmachu epickim. 
Za taki utwór idealnie 
adaptujący tekst trudny, 
nawet nie epicki, a raczej 
faktograficzny — uw 








* była wi 
jest także autorem powieści 
Szczęśliwi torturowani 
Od wielu lat związany 
matografią. Według jego scenariusza opartego na książce „Szczęśliwi 
wani” Jerzy Passendorfer zrealizował przed kjlku la 
obecnie na naszych ekranach „Zerwany most” 
riusza Bratnego, oparty jest na nagrodzonej na konkursie wydawnictwa MON 
powieści „Śniegi płyną”. 

W realizacji znajduje się następny film według scenariusza pisarza — „Na- 
ganiacz” reż. Ewy i Czesława Petelskich. 








publicystą. Jego głoś 
lokrotnie wznawia- 















„ „Śniegi pły- 
st z kine- 
torturo- 
Powrót”. Wyświetlany 
sera według scena- 

























„Ogniomistrza  Kalenia" 
Peielskich — film, który 
potrafił podnieść ' fakto- 


grafię do rzędu epiki 

Na ogół adaptuję jednak 
krótsze teksty, jak  cho- 
ciażby ostatnio „Nagania- 
cza” czy „Spacer w ZOO” 
dla Jerzego Kawalerowi- 
ora: „Piwko i Zde- 
sperowany”. _ Wyjątkiem 
byłby tu tylko przyg 
wywany przeze mnie sce- 
nariusz, opartu na mojej 
nie wydanej dotychczas 
ej powieści „Życie 
raz jeszcze” — ale drama- 
tyczne, zagęszczone kon- 
flikty tej książki znacznie 
ułatwiają pracę. 

— W wypowiedziach wie- 
lu pisarzy, współpracują- 
cych z filmem nie od dziś 
przewija się motyw nie- 
dosytu spowodowanego ko- 
niecznością oddawania 
swego tekstu w cudze rę- 
ce. Niektórzy pisarze sa- 
mi stanęli za kamerą. Czy 
nie chciałby pan się kie- 
dyś do nich przyłączyć? 






































— Mimo że doskonale 
rozumiem powody tzw. 
„buntu scenarzystów”, to 


jest fali debiutów reżyser- 
skich ludzi, którzy dotych- 
czas pisali scenariusze — 
dla mnie osobiście scena- 
riusz jest tą granicą, 'któ- 
rej nie chciałbym ju: 
przekraczać. Nie oznacza 
to jednak, abym nie bun- 
tował się nieraz wobec 
rozmaitych form filmowe- 
go przekazu mego utworu 
lub abym był z reguły za- 
dowolony z jego ostatecz- 
nego ekranowego kształtu. 








Bardziej jednak absor- 
bują mnie moje pomysły 
pisarskie. Nie potrafiłbym 
ich zepchnąć na drugi 
plan i poświęcić roku na 
kontynuację jakiegoś swe- 
go utworu w wersji filmo- 
wej. Moim ideałem i ma- 
rzeniem byłoby natomiast 





znalezienie takiego reży- 
sera, człowieka o takiej 
strukturze psychicznej, 


który potrafiłby w pełni 
zrealizować w formie fil- 
mowej moje zamysły pi- 
sarskie. Przekazując sce- 
nariusz w ręce reżysera, 
mam zawsze wrażenie, że 
jest to rzecz całkowicie 
gotowa do pełnego i ade- 
kwatnego zapisu ekrano- 
wego. Oczywiście nie trak- 








z realizacji 


„ZERWANY MOST" 


tuję scenariusza jako u- 
tworu literackiego. Uwa- 
żam tylko. że jest niezbę- 
dny jako inspiracja dla re- 
żysera. I chociaż najlepiej 
nawet napisany — scena- 
riusz nie gwarantuje jes2- 
cze sukcesu ekranowego, 
to stanowi on zarazem dla 
pisarza niesłychanie  at- 
rakcyjną formę wypowie- 
dzi. Scenariopisarstwo jest 
jednak zawsze ryżykiem, 
hazardem, także i ze 
względu na procent sce- 
nariuszy, które trafiają do 
produkcji, i to nie tylko 
w skali globalnej, ale tak- 
że w skali doświadczeń 
jednego scenarzysty. 
— Na początku 
rozmowy wspomniał 


naszej 
pan, 





Naganiacza” 








że nie jest przeciwnikiem 
melodramatu. 

— Tak, jeżeli pojmować 
takie hasło jako rehabili- 
tację prawa do sytuacji 
krańcowych, maksymalnie 
zagęszczonych  dramatycz- 
nie. Jest to w jakimś sen- 
sie niemodne, skoro mo- 
dny jest „autonionizm”. 


— Czy jest pan przeciw- 
nikiem fiimów  Antonio- 
niego? 

— Wydaje mi się, że 
dramaturgia jego filmów 
wynika nie z jakichś zało- 
żeń formalnych, ale ze 
sposobu widzenia życia — 
jako życia o zwolnionych 
rytmach uczuciowych. Dla 
Antonioniego bankructwo 
uczuć lu ich jest nieja- 
ko założone a priori i o 
tyle nie angażuje on boha- 
terów w pełni, zwalnia 
ich „wewnętrzne obroty”. 
Mam wrażenie, że odpo- 
wiada to przynajmniej w 
jakimś stopniu klimatowi 
epoki i środowisk, które 
go interesują. Filmy te są 
niewątpliwie interesujące. 
Nigdy nie byłem przeciw- 
nikiem jakiejkolwiek uda- 
nej i oryginalnej manije- 
stacji artystycznej. Jestem 
natomiast przeciwnikiem 
wynikających z niej — w 
tym konkretnym wypadku 
— uogólnień i mody. Przy- 
zwyczailiśmy się najpierw 
do Włochów 2 okresu neo- 
realizmu: krzyku, histerii, 
eksplozji _ emocjonalnych. 
Teraz — w filmach Anto- 
nioniego — spotykamy coś 
przekornie _ odmiennego. 
Ale 2 chwilą. kiedy twór- 
cy filmowi. i to nie tylko 
włoscy, będą starali się na 




















siłę przystosować ten spo- 
sób widzenia życia do in- 
nych sytuacji, narzucić je 
ludziom obdarzonym  in- 
nym temperamentem, to 
ta moda czy maniera sta- 
nie się najprawdopodob- 
niej utrapieniem, nudą i 
pretensjonalnością. 
Rozmawiała: 


MARIA OLEKSIEWICZ 


GRACJAN KOZŁOWSKI 


Niby Feniks 
z popiołów.. 


miescie uchowała się kino filmów niemych pod 
uki, często odwiedzałem ten niedrogi przybytek X Mu- 
to panna Prazdnikow, entuzjastku Wertyńskiego, kocha- 
la się bez większej wzajemności w szefie, który był 
Szef kina „Wanda” byl filozofem-konserwatystą, dla- 
tego lansował nieme „chapliny”, „makslindery”, „ha- 
roldlloydy" i „busterkeatony”. Złośliwi twierdzili wpra- 
przeróbkę kabiny projekcyjnej, ale to także nie ma nic 
Ludzie szaleli za „talkiesaumni ale kino „Wanda wca- 
le z tego powodu nie swieciio pustkami. Nikt nie uty- 
adwaljtie pana yti miejscy Jaki się 


„Kapelusz słomkowy” 


z cieszących się wielkim 


Renć Claira (1927) — 
powodzeniem filmów 


jeden 
niemych 


now. że przerwy są zbyt częste, bo po każdym akcie 
mechanik pracowicie przewija) kolejną szpulę. Starsi 
chodzili do „Wandy” przypomnieć sobie młode lata, 
a młodzież — bo było tanio i przeważnie śmiesznie, 
nie mowiąc już o nadzwyczajnych przygodach Toma 
Mixa. 

Wszystko to przypomniało mi się w czasie projekcji 
Rozkoszy gościnności” z tymże Keatonem w odrodzo- 
nym — niby Feniks z popiołów — stołecznym „„Iluzjo- 
nie”. kinie Centralnego Archiwum Filmowego. Bo tak 
samo smiesznie: niektóre gagi nic nic utraciły ze swej 
śmieszności, pięć chalupek na krzyż w charakterze No- 
wego Jorku, kapitalny pocią4 z roku 1830 itp. Tanio 
też jest, bo jasne, że „Iluzjonowi” nie zależy na ren- 
towności — chodzi przecież o kształcenie widza kino- 
wego. I co najbardziej chyba wzruszające, to ten pan. 
który przygrywa cały czas na pianinie, akurat tak, jak 
to bywało w kinach niemych. Zdawało mi się nawet, 
że unoszący się pod kopułą duch panny Prazdnikow 
dobrotliwie mu błogosławi. 

Slowem, proszę państwa, „Iluzjon* — to wspaniała 
zabawa, wiele wzruszenia, ale i konkretna wartość. 
Jego kierownik, Tadeusz Kornaszewski, to na pewno nie 
filozot-konserwatysta, ale bcz wątpienia fanatyk. 

— Kiedy przez dwa lata nie mieliśmy w Warszawie 
lokalu — opowiada mi — wyjeżdżaliśmy z naszymi fil- 
mami w teren — do Poznania, Białegostoku, gdzie się 
dało. Na brak frekwencji nigdy nie narzekaliśmy. Na- 
szym założeniem jest pozyskanie stałych odbiorców, 
którzy wiedzą, że przekraczają progi muzeum sztuki... 
1 tych odbiorców jest coraz więcej. Obejrzeli już np. 
niezwykle cenny zestaw „Warszawa na taśmie filmo- 
wej”, najlepsze filmy radzieckie o epoce rewolucji 
i drugiej wojnie światowej. W marcu odbył się w War- 
szawie zjazd działaczy archiwów filmowych z całego 
świata. Każdy z nich przywiózł najcenniejsze filmy ze 
swej kolekcji. Projekcje odbyły się w cyklu „Kinema- 
tografu Narodów”. Z końcem kwietnia będą wyświetla- 

filmy z okazji dwudziestej rocznicy walk w getcie 
warszawskim, a w maju — stare filmy z Adolfem 
Dymszą. 

Kiedy tak gawedziłem z kierownikiem kina 
CAF-u, pomyślałem, że nie tylko mieszkańcy stolicy 
powińni korzystać że skarbca archiwum. Fascynujące po- 
kazy „iłuzjonowe” powinny się odbywać przynajmniej 
w większych miastach wojewódzkich, co gorąco zale- 
cam ku rozwadze dyrekcji Naczelnego Zarządu Kine- 
matografii. 


sobie 











„Zawról głowy” 


reż. 


Korespondencja własna z Pragi 


rzyjeżdżam do Pragi 


P wprost 2 _ Berlina 
Oglądam filmy cze- 
chosłowackie bezpośrednio 


po owej wielkiej serii fil- 
mów NRD-owskich. o któ- 
rych pisałem przed tygo- 
dniem. Różnica jest bardzo 
<naczna, widać ją zwłasz- 
cza w tej dziedzinie. w 
której niedostatki berliń- 
skiej DEFY są tak bardzo 
wyraźne. 





Sprawa jest jednak cie- 
kawa. Jeszcze przed ro- 
kiem, pisząc z Pragi podo- 
bne sprawozdanie. zwraca- 
łem uwagę na to. że poza 
kilku interesującymi  fil- 
mami, produkcja czecho- 
słowacka jest słaba: że 
sporo tu schematycznych 
filmów obyczajowych, sen- 
sacyjnych — nieźle na ogół 
zrealizowanych — ale po- 
zbawionych ostrości. gład- 
sich, jakby wysterylizowa- 
nych z zanieczyszczeń 
współczesnego życia. Dziś 
sytuacja wygląda inaczej: 
czuje się tu jakaś zmianę 
atmosferv. nawet scepty. 
cy muszą przyznać, że os- 
tatnie 1niesiące przyniosły 
czechosłowackiej  kinema- 
tografii dawno oczekiwane 
ożywienie. 





ŻYCIE NA EKRANIE 


Oto, co najbardziej rzuca 
się w oczy w nowych fil- 
mach czechosłowackich: w 
przeciwieństwie do filmów 
niemieckich na ekran 
przeniknęło życie tego kra- 
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ju. ciekawi współcześni lu- 





dzie. ich codzienne spra- 
wy. ich prawdziwe kon- 
flikty. Nie chodzi tu może 


o wielkie zagadnienia epo- 
ki. ale o: coś, co jest nie 
mniej cznne: filmowcy za- 





interesowali się poważnie 
zwykłym człowiekiem. at- 
mosferą. w której żyje, po- 





trafili podchwycić w jego 
życiu to. co jest naprawdę 
piękne i optymistyczne. 
nie ukrywając wcale tego, 
co jest trudne i bolesne. 
Zaryzykowałbym twier- 
dzenie. że kinematografia 
czechosłowacka dokonała 
zwrotu w stronę realisty- 
cznie pojmowanego filmu 
współczesnego. wolnego od 
tradycyjnych schematów | 
od zbyt publicystycznych 
założeń 

Oto ato we  wrze- 
śniu” historia dwojga 
szesnastolatków. oparta na 
vewnętrznym monologu 
chłopca i dziewczyny 
lumiewająco __ prawdzi- 
ym, pełnym  nieśmiało- 
ści, a jednocześnie nieo- 
kreślonych jeszcze  tęs- 
knot. Oto „Życie bez gita- 
ry”, film o młodzieży nie- 



















co starszej. trochę już 
zgorzkniałej: tu pojawia 
się dramatyczny konflikt 
chłopca. kier) idą dwa 
lata do wojska. musi ja- 
koś zakończyć miłość. Ot 
„Zawrót głowy” — film 


niezwykle ambitny. zreali- 
zowańy 4 wielką wrażli- 
wością i subtelnością. © 
nieszczęśliwej miłości wiej- 
skiej dziewczyny. czystej i 








Karela Kachyny 


upartej. i młodego szofe- 
ra. który przy 
z ekipą geologów. 

Ten wykaz tematów nie- 
wiele mówi, ale są to bar- 
dzo prawdziwe filmy, w 
których odkrywamy / coś 
więcej niż tylko dojrza- 
łość artystyczną ich auto- 
rów — odkrywamy wiele 
prawdy o życiu kraju. 














„Słońce w _ sieci” 


OŻYWIENIE W FILMIE 
SŁOWACKIM 


Ale najciekawszą pozy- 
cią tego kierunku jest sło- 
wackie „Słońce w. sieci”. 
Film ten jest może bar- 
dziej gorzki od pozostałych 
i w pewnym sensie trud- 
niejszy w odbiorze; chodzi 
tu jednak o bardziej skom- 
plikowane sprawy ze sfe- 
ry uczuć, stosunków ro- 
dzinnych. stosunków mię- 
dzyludzkich w ogóle. 

Młody słowacki debiu- 
tant Stefan Uher stworzył 





la kanwie opowiadania o 
yciu młodych ludzi z Bra- 
ysławy utwór na wskroś 
oryginalny, niezwykle doj- 
rzały cznie. a jed- 
nocześnie bogaty w subtel- 
ne spostrzeżenia psycholo- 
giczne i moralne. 

Ten film jest sygnałem 
innej sprawy. którą warto 




















odnotować. Ód wielu lat 
realizuje się w _ Słowacji 
filmy — dala od wiel- 





kiego studia w Barrando- 
vie. Ale jakość słowackiej 


produkcji była w ostatnich 
latach dość wątpliwa. Mia- 
ła charakter marginesowy, 
trochę prowincjonalny. za- 








dowalała się byle jakim 
tematem i —  rzemieślni- 
czo rozumianą — popraw- 
nością. Teraz przemawia 
własnym. pełny! głosem. 

„Słońce w sieci” nie jest 
zresztą jedynym  ambit- 


nym przedsięwzięciem sło- 
wackim. Obejrzałem z da- 





wna  zapowiadai film 
„Bokser i śmierć”, oparty 
na scenariuszu polskiego 


pisarza Józefa Hena. Przy- 
znam się, że z niejaką za- 
zdrością oglądałem ten 
film, który tak wiele za- 
wdzięcza naszemu  scena- 
rzyście. Film jest bardzo 
dobry; obóz koncentracyj- 
ny — gdzie walczy na rin- 
gu komendant z więźniem 
— potraktowany został nie- 
mal kameralnie. A cała 
sila tego obrazu bierze się 





z prawdziwej i subtelnie 
przedstawionej rozgrywki 
psychologicznej dwóch 


przeciwników, Obydwie po- 
stacie bokserów — SS-owca 

i — są niekon- 
wencjonalne i bardzo bo- 
gate wewnętrznie. Komen- 
dant (grany znakomicie 
przez Niemca — Manfreda 
Kruga) zachował w sobie, 
niezależnie od swych zbr: 
dniczych funkcji, 
sprawek  czi 
chęć prowadzenia fair play 














— pozostałości jego spor- 
towej przeszłości. Więzień 
zaś prowadzi grę niezwy- 
kle trudną: z jednej stro- 
ny chce, jak każdy spo! 
towiec, zwyciężyć (zwłasz 
cza że przeciwnikiem jest 
morderca), z drugiej stro- 
ny — wie, że jego zwycię- 
stwo mogłoby mieć / tra- 
giczne skutki zarówno dla 










reż. Stefana Uhera 


niego samego, jak i dla 
jego współtowarzyszy. 





Powstał film. który jest 
pochwałą odwagi. mądro- 
Ści i solidarności, Dodaj- 
my na marginesie. że gra 
tu kilku polskich aktorów. 
wśród nich Józef Kondrat 
w roli więżnia-trenera 
Lista sukcesów filmu 
słowackiego nie kończy się 
na tym: warto jeszcze od- 
notować udanego _.Janosi- 
ka niezły  awanturni- 
czy film o polsko-słowac- 
kim bohaterze ludowym 











„ŚMIERĆ NAZYWA SIĘ 
ENGELCHE. 





Najciekawszym wyda- 
rzeniem sezonu w Pradze 
są jednak dwa filmy oku- 
pacyjne: „Transport z r: 
ju” reż, Zbynka Brynycha 
oraz „Śmierć nazywa się 
Engelchen" — spółki reży- 
serskiej: Jan Kadar i El- 
mar Klos (tych samych, 
którzy przed kilku laty 
zrealizowali _ niezmiernie 
ciekawy film obyczajowy 
„Na końcowym  przystan- 
ku”). O pierwszym z tych 
dwu utworów pisał już w 
FILMIE obszernie nasz 
stały praski  korespon- 
dent. 

















Film „Śmierć nazywa 
się Engelchen" oparty jest 
na znanej i u nas powie- 
ści Ladislava Mnacko pod 
tym samym tytułem. Jest 
to — jak się zdaje — je- 
dna z najciekawszych cze- 
skich pozycji nowelistycz- 
nych ostatniego okresu 
Rzecz skonstruowano na 
zasadzie szeregu zachodzą- 
cych na siebie retrospek- 
cji, z pominięciem ścisłej 
chronologii (konstrukcja ta 
przypomina nieco „Jak 
być kochaną” Hasa). Jest 
to jakby rekonstrukcja 
strumienia świadomości 
młodego partyzanta, który 
powraca w szpitalu do 
zdrowia. Ale nie tylko 
oryginalność _ konstrukcji 
świadczy o walorze tego 
filmu. Jego siłą jest jego 
prawda o trudnych cza- 
ach. odcięcie się od wszy- 
stkich konwencji filmu 
„partyzanckiego”. przede 
wszystkim od konwencji 
postaci. sposobu ich reak- 
cji, ich postawy. 


x 


Sytuacja w filmie cze- 
chosłowackim jest więc 
dziś zaskakująco dobra. 
zecież nie widziałem 
jeszcze kilku pozycji. © 
których wiadomo. że są 
bardzo ambitne. Vojtech 
Jasny jest w ostatniej fa- 
zie pracy nad swoim fil- 
mem „Kiedy przyjdzie 
kot”, który zapowiada się 
niebywale interesująco. 
Vera Chytilova (o jej „„Su- 
ficie" pisaliśmy już w 
FILMIE) pracuje nad cie- 
kawym filmem  pełnome- 
trażowym. 

Wydaje się. że w mo- 
mencie. kiedy w kinemato- 
gralii krajów socjalistycz- 
nych widać wiele wahań. 
a nawet wyraźnych niepo- 
wodzeń, trzeba z tym wię- 
kszą uwagą patrzeć na to. 
co dzieje się u naszych po- 
łudniowych sąsiadów. 









































BOLESŁAW MICHAŁEK 


PREMINGER 
BŁOGOSŁAWIONY 


Otto Preminger podczas 


„Nowy atak Otto Pre- 
mingera”, „Otto Groźny 











dobiera się do Kościo- 
ła”, „Po »Anatomii mor- 
derstwa« — »Anatomia 
Kościol — tokie i 


podobne tytuły ukazały 
się niedawno na łamach 
prasy amerykańskiej. 


reminger cieszy się 

o lat opinią utalen- 

lowanego, odważnego 

a jednocześnie spryt- 

jego filmowca. O ile 
dwa pierwsze przymiotni- 
ki można odnieść do Pre- 
mingera - reżysera, ostat. 
charakteryzuje go przede 
wszystkim jako bardzo 0- 
peratywnego producenta. 
Jego filmy szokują i pr. 
wokują do dyskusji, maja 
często charakter  dema- 
skatorski, a _ jednocześnie 
cieszą się dużym powo- 
dzeniem i uznaniem: roz- 
wiązanie ukazanych w 
nich problemów i konflik- 
tów jest bowiem zawsze 
tak zręczne, by nie po- 
wiedzieć —' kompromiso- 
we, że nawet zaatakowa- 
ne przez reżysera osoby 
czy środowiska czują się 
w rezultacie usatysfakcjo- 
nowane. Tę opinię zdają 
się potwierdzać zwłaszcza 
jego trzy ostatnie filmy: 
„Anatomia morderstwa”, 
ukazująca  względność i 
przypadkowość | działania 
amerykańskiego wymiaru 
sprawiedliwości, „Exodus” 
— bioracy pod lupę mię- 
dzynarodowe intrygi poli- 























tyków — i „Burza nad 
Waszynktonem”, odsłania- 
Jąca korupcię i zakuliso- 





we machinacje w amery- 
kańskim senacie. Jak wia- 
domo, film tea Preminger 
nie tylka nakręcił w gma- 








chu Senatu, ale i 
szyngtonie urządz 
uroczystą premierę. 

Po sądownictwie, wiel- 
kiej polityce i amerykań- 
skim Kapitolu — Premin- 
ger skierowal obiektyw 
swej kamery filmowej na 
Kościól. Kończy właśnie 
adaptację głośnej przed 
dziesięcioma laty książki 
Henry M. Robinsona „„Kar- 
dynał". Powieść ta, któ- 
rej bohaterem jest mło 
dy irlandzko-amerykański 
ksiądz wspinający się po 
szczeblach duchownej ka- 
riery, szokowała swego 
czasu sfery katolickie pró- 
bą ukazania stosunku Ko- 
ścioła do konfliktów po- 
wstających na takim tle, 
jak małżeństwo z osobą 
innego wyznania, przery- 
wanie ciąży, celibat, ra- 
Sizm szerzony przez Ku- 
klux-Klan itp. 
Premiuger miał 
filmować tę powieś 
Szcze przed 
ty. Gdy jednak chciał na- 
być prawa amuskii 
zało się, że ubicz! £o już 
inny producent. Mimo 
wszystko był to dlań 
szczęśliwy zbieg 0.clicz- 
ności, bo Kościół wyraził 
wówczas dezaprobate wo- 
hec_ projektu  sfilmowania 
Kardynala". A to moglo 


w Wa- 
jego 
































oznaczać bojkot — filrau 
przez sfery katolickie i 
tym sa — jego kl 





Toteż pierwszą rzeczą, 
wtórej dokonał Preminger, 
powracając po latach do 
„Kardynała” — było uzy- 
skanie | błogostawieństwa 
władz kościelnych. 1 tu 
nie tylko w sensie for- 
inaluym. poprzez „uzgod- 

mo- 
mentów scenariusza, ale 














zdjęć do swego najnowszego filmu „Kardynał' 


w jak najbardziej dosłow- 
nym: kampanię 
rozpoczęto od 
zamieszczenia 
przedstawiającego 
Premingera, 
Jana w Stam- 


rąk biskupa 
Curtisa — w asyście miej- 





Caroi Lyniey odtwarza w 
iuiowez0 bohatera. Jej zamie: 
sprzecie rodziny duchownego 








w - „Kardynale' Toma 
Tryona. 

Zapewniwszy sobie w 
ten _ sposób _ wydatne 


wsparcie sił „niebieskich” 
i doczesnych, Preminger 
energicznie przystąpił do 
realizacji filmu. Tereny 
zdjęć obejmują USA, 
Rzym i Wiedeń, gdzie bo- 
hater, przyszły kardynai 
walczyć musi z ziemskimi 
pokusami _ ucieleśnionymi 
w ponętnej studentce, gra- 
nej przez Romy Schnei- 
der. Rolę biskupa z. Bo- 











Korespondencj 
własna 
ODZZCC 


stonu powierzył  Premin- 
ger swemu koledze, twór- 
cy „Moby Dicka”, Johno- 
wi iustonowi. Wtajem 
czeni twierdzą, że zrobił 
to nie tylko ze względu 
na charakterystyczną syl- 
wetkę Hustona, ale także 
dlatego, by odwrócić u- 
ysera od pewne- 
, który sam chce 
nakręcić po zakończeniu 
„Kardynała”. A Huston 
był na tyle nieostrożny, że 
zwierzył się kiedyś Pre- 
mingerowi ze swego pro- 
jektu... 

Kto więc zaprzeczy, że 
Preminger nie jest fil- 
mowcem utalentowanym, 
odważnym i  zapobiegli 
























Ch. B. 


„Kardynale” rolę siostry ty- 


wne małżeństwo z Żyda 
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KWIETNIA 


MILION 


aczęło się wszystko wbrew 
regułom. Harold Lloyd nie 
musiał wcale uciekać z do- 
mu, aby poś cić się wy- 
marzonej scenicznej  karie- 
rze. Wręcz przeciwnie — ojciec za- 
chwycił się popisem dwunastolet- 
niego synka w małej rólce i dał mu 
pieniądze na studia aktorskie. Dal- 














szy ciąg historii znowu odbiegał od 
przyjętego w  biografiach gwiazd 
wzoru. Harold Lloyd nie zabłysnął 


w szkole i ukończył ją jako bardzo 
przeciętny student. Na scenie, w te- 


Harold Lloyd — amerykański aktor komedtowy 











atrze zawodowym, grywał „ogony” 

i nie zdradzał żadnego talentu. 

„Już lepiej zajm się 

lilmem" — poradził mu jeden ze posesji Bradbury Mansions przy Radykalna zmiana sytuacji 
starszych i bardziej doświadczonych ulicy Court Street w Los An- dopiero w roku 1517, kiedy Sa- 
kolegów, Był to rok 1912 i kino nie  keles. Hal Roach był producentem,  motnik Łukasz ustąpił 





tuzjazmu. 
jednym z licznej 
raczej gorszym. ni 
nych. 














nowe komedyjki ciepło, ale bez en- 
Harold Lloyd był tylko 
lejady komików, 
lepszym od in- 


miejsca no- 





bohatera, nazwanego _ pierwotnie Harold Lloyd, zyskujący coraz 
„Willie Work” (Pracuś Willie), a póź- większą popularność, zaczyna z cza- 
niej „Lonesome Luke” (Samotnik sem kręcić pełnometrażowe filmy 
Łukasz). Publiczność przyjmowała fabularne. W latach dwudziestych 


zdobywa sławę jako bohater takich 
komedii, jak „Jeszcze wyżej”, „Wilk 
czy „Talizman babci Ha- 
rold Lloyd jest nie tylko grożnym 
rywalem Chaplina, ale najlepiej za- 
rabiającym aktorem w  Hollywoc 
dzie. Gaża jego wynosi 30 tysięcy 
dolarów tygodniowo i to w czasach, 
kiedy .podatek dochodowy stanowi 
zaledwie parę procent uposażenia. 
Doskonały artysta jest równie przed- 
biorczy i zaradny w życiu jak 
na ekranie. Nie traci ani grosza w 
pamiętnym krachu giełdowym na 
jesieni 1929 roku. Jest dość sprytny, 
by odpowiednio wcześnie przerzucić 
się na dźwięk, podczas gdy jego 
konkurenci — Chaplin i Keaton — 
twardo bronią niemej sztuki filmo- 
wej. Lata mijały. Pojawiały i 
gasły nazwiska nowych gwiazd, a 
Harold Lloyd trwał na posterunku. 
Jeszcze w roku 1% występuje w 
komedii „Grzech Harolda Diddle- 
bocka albo zwariowana środa" re- 
żyserii Prestona Sturgesa. 

Harold Lloyd urodził się 20 kwiet- 
mia 1893 roku — przed siedemdziesię- 
ciu laty. Majątek jego wynosi — do 
szego sam_ się przyznaje — około pięć- 
dziesięciu milionów dolarów. Żyje 


























nastą 


cieszyło się uznaniem prawdziwych reżyserem i często aktorem, ale głó- wej, oryginalnej postać Harold wygodnie, otoczony liczną rodziną — 
artystów. Powiedzieć komuś, by wne role grali: Harold Lloyd i ład- Lloyd był teraz przeciętnym, zwy- dziećmi i wnukami, w pałacowej 
próbował szczęścia przed kamerą  niutka, piętnastoletnia brunetka Be-  czajnym prowincjonalnym młodzień- rezydencji w Beverly Hills. Jego 
filmową, było propozycją co naj- be Daniels. cem, który przyjeżdża do wielkiego filmy wyświetlane są stale w tele- 





mniej obrażliwą. Harold Lloyd scho- A miasta. W swym nowym wcieleniu Wizji, a w 1962 roku weszła na ekra- 
wał obelgę do kieszeni i za trzy, a w Były to czasy, kiedy na ekranach  „gzucił wszelkie atrybuty klowna. ny składanka dawnych klasyków pt. 
najlepszym wypadku — za pięć do- Ameryki królowa. już Charlie Cha-  ;,,, postacią komediową, a nie mu- „Świat komedii Harolda Lloyda”. 
larów tygodniowo popisywał się w  Plin, wylansowany przez Mack Sen-  je.nallową. Nie błaznuje, a komizm Kapitał artystycznych sukcesów 
Toli czerwonoskórego we wczesnych neta w filmach wytwórni Keysto- — opjęra na życiowych sytuacjach. Sprzed trzydziestu czy czterdziestu 
westernach. W teatrze nic nie wy- ne. Naśladownictwo było zawsze,  jęst naiwny, łatwowierny, ale ma lat wciąż przynosi dolarowe procen- 
szło, może lepiej uda się na ekra- i do dziś zresztą pozostało, obowią-  gobre serce i „nie daje się”, W wal- ty. Początki były trudne, ale jakże 
nie... <ującą receptą Hollywoodu. Hal RO- ce z wielkomiejskimi spryciarzami piękny jest kres wędrówki. I po- 

Ale i tu marzenia okazały się za- Ach postanowil przy pomocy Harol-  ; z wszelkimi przeciwnościami losu myślcie tylko, że mistrz slapsticku 


wodne. Nadzieja zaświtała dopiero 
wtedy, kiedy Harold Lloyd porzu- 
cił środowisko kowbojów i wspólnie 
+ przyjacielem, jak i on statystą — 
Hal Roachem, spróbował szczęścia ci wąsik, 
w krótkich, slapstickowych kome- szeroka w 
dyjkach. Nakręcano je na podwórzu maleńki 


ZA P 


idziałem go na którymś 2 can- 

neńskich festiwali. Starszy, ły- 

sy pan, z dłonią przy uchu. 

Wygląda jak człowiek, które- 

mu się w życiu nie udało, albo 
jak czlowiek skończony. Ma zmęczoną, znisz- 
czoną twarz, nie dostyszy. 


Luis Bunuel był jednym z ciekawszych 
artystów kina niemego. Zresztą, dzięki jed- 
nemu zaledwie dziełu. Wielu z jego poko- 
lenia już nie żyje. Inni — wielkość mają za 
sobą. Jeszcze niedawno zdawało się, że 
tak samo z nim będzie: po „Psie andalu- 
zujskim” (1928), po „Złotym wieku” (1930) 
i „Ziemi bez chleba” (1932), przez długi czas 
nie realizuje nic, dopiero od roku 1947 wra- 
ca do pracy twórczej, z dość miernymi prze- 
cież rezultatami, wśród których chyba tylko 
„Los Olvidados” (1950) jest dziełem godnym 
uwagi. Aż nagle w ciągu kilku ostatnich 
lat: „Nazarin”, „Viridiana”, „Anioł zagłady”. 
Ma dziś 63 lata. 

Szkoda, że „Anioła zagłady” zabrakło na 
ostatnim warszawskim Festiwalu Festiwali 
Filmowych. Jest to dzieło, które trzeba znać, 
aby mieć właściwy obraz współczesnej kine- 
matografii. 

Rzecz dzieje się w bliżej nieokreślonym, 
ale realistycznie  potraktowanym mieście 
meksykańskim. Jest wieczór. Wesołe towa- 
rzystwo. po spektaklu operowym udaje się 
na kolację do pałacu jednego z przyjaciół. 
Ale służba uszła. Pod różnymi pozorami rzu- 
ciła pośpiesznie pracę. W pałacu pojawia 
się stadko jagniąt, mały niedźwiadek. Go- 
ście po kolacji zbierają się do wyjścia, lecz 
nie odchodzą. Są senni i zmęczeni, gdzie 
bądź układają się do snu. Ranek. Drzwi i 
brama pałacyku są otwarte, a przecież nikt 
go wciąż nie waży się opuścić. Brak wody, 
brak jedzenia, ludzie zaczynają chorować, 
ktoś umarł. Młoda para szuka kryjówki, 
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da Lloyda odebrać laury Chaplino-  — 
wi i stworzyć podobną postać smut- 
nego wesołka, 
karykaturalny kostium. Malutki, ko- 
workowate 
ramionach marynarka i 
kapelusz 


błazna ubranego w 


spodnie, za 
lary w rogowej oprawie, 
wówczas w modę. 


— taki był strój 


ASLIAŚLI 





LEKCJA BUNUELA 


by uprawiać miłość. Zaczynają się swary, 
kłótnie, nienawiść. Pałacyk staje się pie- 
kłem, domem z „Więźniów z Altony”, za- 
dżumionym miastem. 

„Anioł zagłady” nie posiada siły „Viridia- 
nmy', ale dla dziejów twórczości Bunuela 
i dla dziejów kina jest pozycją znamienną. 
W związku z „Viridianą”, w związku z „Na- 
zarinem”, w związku 2 „Los Olvidados” 
mówiło się o surrealizmie, który przerósł 
w realizm. Że realizm współczesnego kina 
(chociaż nie tylko kina, czego przykładem 
„Wielki Tydzień" Aragona) jest inny od re- 
alizmu dawnego z chwilą — kiedy do sztuki 
wtargnął element snu, podświadomości, auto- 
matycznego zapisu. Jako przykład koronny 
na realizm nowy — cytowano neorealistycz- 
ne jilmy włoskie, gdzie w dokumentalnej 
tkance dzieła działy się rzeczy dziwne, do- 
konywały się nieoczekiwane zderzenia, bu- 
dowały się metafory, a przecież wszystko 
wśród białego dnia, w świecie znanym z do- 
świadczenia, absolutnie przez ten świat uwa- 
runkowane i realne. 

Podczas kiedy nowy realizm rozszerza 
swoje granice, trwa i rozwija się film Ccc- 
teau, Bergmana, Kurosawy, Resnais. Film 
ten, w przeciwieństwie do realistycznego, 
rzadko dociera do rzeczywistości. Zamknięty 
w doświadczeniach bliskich surrealizmowi 
czy ekspresjonizmowi, jest konsekwentnie 
umowny. -- 

lstnieje wreszcie trzeci nurt, pośredni, 
gdzie realizm przechodzi w kreację i meia- 
forę, ale ostrożnie, bez wstrząsów, z respek- 
towaniem tradycyjnej logiki. W  „Popiele 
i diamencie” Wajdy trzeba było długiej pi- 
jackiej nocy, aby odbył się taniec z „We- 


odznacza się wytrwałością, 
zniechęca się, uparcie dąży do celu. 
W ubiorze nowego Harolda Lloyda 
nie było nie niezwykłego, 
nym ważnym rekwizytem były oku- 





nie Mack Senneit wyrzucił niegdyś ze 
swego atelier dzisiejszego milionera, 
orzekając, że „ten facet nie 


jest śmieszny”. A no_ cóż, 
największym autorytetom zdarza- 
ją się pomyłki. 

JERZY TOEPLITZ 


TEA. B> 


sela". Biały koń czy odwrócony do góry 
nogami Chrystus na krzyżu był realnym 
koniem czy krucyfiksem. Nawet duszące się 
w „Lotnej” karpie. Lub na odwrót: gasnące 
słońce, domniemany koniec świata w „Za- 
ćmieniu" Antonioniego, nie należy do rze- 
czywistości przedstawionej — jest monolo- 
giem autora. 

Tymczasem w „Aniele zagłady” nie mamy 
do czynienia ani z nowym realizmem, ani 
z kreacją czystą, ani z realizmem, który 
przechodzi w kreację. Tu realizm i surre- 
alizm są traktowane na równych prawach. 
Ucieczka służby 2 pałacu — to ucieczka rze- 
czywista, chociaż nie umotywowana, a uwię- 
zieni w sposób absurdalny ludzie zachowują 
się jak żywcem zasypani. Także te jagnięta 
i niedźwiadek, których obecność w pałacu 
nikogo nie dziwi. Nawet ucięta dłoń wędru- 
jąca po pokoju. To przywidzenie jednej 
z uwięzionych kobiet? Zgoda. Lecz jeśli zna 
się twórczość Bunuela — dłoń pochodzi 2 
„Psa andaluzyjskiego”, a para kochanków 
uprawiająca w tłumie miłość, i ten tłum 
i nawet pałac — są ze „Złotego wieku”. Tyl- 
żo że w „Aniele zagłady” obraz pałacu, 
ludzi, ich dramatów jest na wskroś reali- 
styczny. 

Na czym więc polega lekcja Bunuela? Na 
propozycji wpisywania we współczesny film 
— tak wyraźnie dążący do realizmu — do- 


a jedy- 





wchodzące 








kumentalizmu, — jotograficznego _ poznania 
świata — płodów wyobraźni? Przecież to 
już było. Ale Bunuel nie narzuca kamerze 


Siebie, nie pisze kamerą, on fotografuje re- 
alność i obok swoją baśń. Nawiązuje do 
początków kina, adzie tak właśnie wszystko 
się zaczęło: oddzielnie byli bracia Lumiere 
it oddzielnie Melies. Jakby powiadał, że film 
jest sztuką naiwną, dosłowną, niegiętką, bo 
sztuką mechaniczną. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


SKRADZIONO BOMBĘ ds 


(Sa furat o bomba) 


Scenariusz i reżyseria: lon Popescu-Gopo 
Zdjęcia: Stefan Horwath 

Muzyka: Dumitru Capoianu 

Wykonawcy: człowiek z bombą — lurie Darie, dziewczyna- 


ICH DZIEŃ 
POWSZEDNI 


Scenariusz i reżyseria:  Ale- 
kxsander_ Ścibor-Rylski 
Zdjęcia: Jan Janczewski 




















AEP ze A anioł — Eugenia Balaure. pozostałych rolach: H. Boro, 
Utwory taneczne: Andrzej L. Tomescu, E. Botta, €. Dima, P. Calinescu, O. Teodore- 
Trzaskowski scu, T. Popa, N. Gade. 

Wykonawcy: Andrzej — Zbi- kcja: s ia 

aniykonawcy: Andrzej — Zal Produkcja: Bucuresti (Rumunia; -- 1962. 

ksandra Śląska, Grażyna — Po- * 

la Raksa, Michaśka — Barbara Debiut fabularny Iona Popescu-Gopo, autora znakomi 
Krafitówna, jej adorator — Fran- krótkometrażowych filmów. aniiiowanych: „Plistoria świać 
Siszek Pleczka, lekarze — Leon ta”, „Siedem sztuk” i „Homo sapiens". Niestety, humor tej 
iemczyk i Zbigniew Józefowicz, komedii — opowiadającej o perypetiach bohatera przypad- 
urzędniczka w rejestracji Pogo- kowo zaplątanego w rabunek boniby o dużej sile wybu- 
towia — Zofia Kucówna, bileter chowej — nie Jesi najwyższej bróby i grzeszy zbyt często 
— Zbigniew Koczanowicz, siostra prymitywizmem. Ę 





Grażyny — Barbara Brylska. 
Produkcja: ZRE RYTM — 1962. 






„Człowiek z węd- 
(Wodianoj). | Scenarius 






* Józef Chelmoński”. Scenariusz i reali- RÓBUrSWów Reż 
AA ay At cz) Zdjęcia: M. Vogt. Konsultacja ; uranowa, _Reżys 
RC YA PSA A Muzyka: T. Machl. Produkcja: Wytwórnia Filmów puchin. Muzyka: N. 
wajennych  RoniS wodzi ich | Oświatowych w Łodzi — iż. Barwna monografia matow. Wykonawcy: "Pro. 


iowyci ólce IENYSTEE wybitnego malarza z drugiej potowy ubieglego wieku. chor Łykow — E. Garin, Ka- 
ciowych. Wkrótce będziemy re rawajew — M. Fiedorow, Kła- 


nia — W. Wiadimirowa, 
strikowa — FE. Serdeczkina, 
Tichon Tichonowicz — W. Kal 
zarinów, Gienka — N. Miel- 
ikow. ' Produkcja:  Lenfilm 
RR) — 1561. Bobaterem tej 
etiudy fabularnej jest czło- 
wiek, którego hobby stano- 
wi. rybołówstwo. 































RYSZKA Scenaiiusz: Leo Benvenuti i Piero De Barnardi 
(0 ZA RADOŚĆ ING Reżyseria: Renć Clement 

Zdjęcia: Henri Decae 

Muzyka: Francesco Lavagnino 

(Che gioia vivere) Wykonawcy: Ulisse — Alain Delon, Franca — 

Barbara Lass-Kwiatkowska, Olinto Fossati — Gi: 
no Cervi, fryzjer — Paolo Stoppa, Rosa Fossati 
— Rina Morelli. w pozostałych rolach: Carlo Pi- 
sacane, Nanda Primavera, Ugo Tognazzi, Aroldo 
Tieri, Dili Perego, Leopodo Trieste, Nando Bruno, 
bale Ninchi, Giampiero Littera, Enzo Mage 
Graziella Durand, Luigi  Giu Stefano 


Vallo, Franco Speziali, Jacques Stanisiawsky, Ro- 
Sala” Nem gniewnych ludzi 
Produkcja: Rire Cinematografica — Tempo Film 
: 
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— Francinex (Włochy — Francja) — 1461 
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Inteligentna, błyskodiwa komedia satyryczna 
o zacięciu politycznym, której akcja rozgrywa 
się we Włoszech w latach dwudziestych. Twórcą 
filmu jest znany reżyser francuski Rene Clement, 
Bitwy o szyny”, „Potępieńców”, „„Murów 


nakomity = 6 dobry - 
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dobry - przeciętny 











autor ,, 
Malapagi", „Zakazanych zabaw 








„Monsieur _Ri- 

















pols”” i „Gervaise”.. Interesujące aktorstwo. Czo- s|> 

lową rolę kobiecą gra tu Barbara Kwiatkowska. |... -|El4 | 

Na festiwalu w Cannes w 1961 roku, kinemato. | TYTUŁ FILMU Zi8| 5 s 

zs grzac Roza grafia wloska — prezentująca tu film Clementa ENEJIE 5 
||| UWAGA! Film jest wyświetlany oraz „Matkę i córkę”, „Drogę” i „Dziewczynę ŚŚ ż| Ej 
bez dodatku krótkometrażowego. z walizką” — otrzymała” nagrodę za najlepszy A AE Le E) 
SEZ SBEZ SE ANEZA zestaw. dldje|d| 8 Ę 

Rocco 1 jego 

© traca |6.,4|4/5/5/6)5,4|5| 4g 


Scenariusz według powiesci Aleksandra Biela- DIABEŁ MORSKI RIEA 514 4l4 EJ! s | 108 dA 


jewa: Akiba Golburt, Aleksander Ksenofontow 
















































i Aleksy Kapler Ą Ś 
; Gennadij Kazański i Władimir Cze- (Czełowiek-amfibia) Człowiek idzie | 5 | Ą 4 
zi Ę 

Zdjęcia: Edward Rozowski za słońcem 5 „3 

Muzyka: Aleksander Pietrow , 

Wykonawey: iehtiandr — Władimir Koreniew, Moderato sisię| |abshaba|s |r4. 
Gutliere — Anastazja Wertyńska, Zurita — Mil cantabile | 3] 
chał Kozakow, Sałvator — Mikolaj Simonow, Bal- 
tazar — Anatol Smiranin. Olsen — Władlen Da- Olimpi 
wydow. w Rzymie |2 4 4,5j4)5/5| 4, 

Opracowanie polskiej wersji językowej: Romu- | 
akd' Drobaczytski Gaddńa 

Produkcja: Lenfilm (ZSRR) — 1961. rasowej róży| * | 4 |4 |4) j3| 3,8 

* | |—-|—|. E 
a | 

Barwny film fantastyczno-przygodowy, którego Raan 5|3)3|4/414|3,3|4| 37 
bohaterem jest pewien profesor owładnięty ideą 2 ji I 
stworzenia państwa wolnych ludzi podwodnych. (zt = 
W Związku Radzieckim — film cieszył się dużym Zerwany most | 4 4 3|4 4. 4|3| 3 
powodzeniem u publiczności, inimo że krytyka J | JEŻ 7 
nie szczędziła mu zarzutów. R - - | A e a (RR 

dra mabuse |3|4,8, |4/4|4| |3| 3,6 
| | 
























Dodatek: „Cybi : Tadeusz Frey i Stefan Szwakopf. Opracowanie Domióż | 
plastyczne i realizacja: Stefan Szwakopt. Zdjęcia: Jan Tkaczyk. Muzyka: Michał Olku- rozstajach |4|4|2,4|2,3 4| 3,3 
Śnik. Produkcja: Studio Miniatur Filmowych w Warszawie — 1%62. Barwny film rysun- 2 2 5 Ik 
Se oparty na gagach. | 

KA Słońce i cień | 

„Dachy”. Scenariusz t realizacja: Jerzy Dmowski i Włodzimierz Pomianowski, Zdję- 4|3,3,2;2 3) |a| 3,0 
cia: Zbigniew Skoczek. Muzyka: Zbigniew Rudziński. Komentar: Maria Iwaszkiewicz. - =) =pP=— | | 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 1862. Poetycki doku- Rewia 34 3 sia] 28 

! 





ment o dachach warszawskiej Starówki. 0 północy 











yczne i Filmowe. 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zjednoczone trali Kolportażu Prasy i Wydawniciw „Ruch* — Warsza- 
Zespoły Realizatorów B.J. Dorys, T. Drankowski, R. wa, ui. Srebrna .12, 

Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE Wytwórnia 

Filmów Fabularnych im. Gorkiego (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabu- 
larnych w Barrandovie (Czechoslowacja), Bucuresti (Rumunia), „Cinć TYGODNIK > 
Tele-Revue" (Belgia), Tempo Film Francinex (Francja), ZE stella dęWilęstodźiiko pras 
AB Svensk Filmindustri (Szwecja), Metro-Goldwyn-Maver (USA), Cine OE zka OOO A 
Del Duce, Lyre Film, Rire Cin A. Sansone_ (Włochy), Warszawa, Marszałkowska 3,3. Nakład 130.000. Nu- 
archiwum. mer oddano do druku 16.IV.1963 r. Zam. 538. L-18. 
































































— to jeden z najciekawszych filmów włoskich ostatnich lat. Jego twórcą 
jest młody reżyser Francesco Maselli, autor znanych w Polsce filmów 
„Opuszczeni” i „Bohaterka dnia". 

W „Następcach tronów'" Maselli ukazuje życie grupy młodych ludzi, 
spadkobierców najbardziej znanych i najbogatszych rodzin z małego, 
prowincjonalnego włoskiego miasteczka. Główne role grają: Claudia 
„Cardinale, Gerard Blain, Antonella Lualdi, Sergio Fantoni, Anna Maria 
Ferrero i Betsy Blair. 

Recenzję tego filmu zamieścimy w jednym z następnych numerów. 





